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witajcie! 


Proletarjat polski skupiony w kla- 
sowych związkach zawodowych i P. 
P. S. wita dziś niepowszednich gości 
z zagranicy, bo przedstawicieli Mię- 
dzynarodówki Socjalistycznej W OSo- 
bach itow.: ' Emila Vanderveldego, 
wodza socjalizmu belgijskiego, Pawła 
Loebego, prezesa parlamentu niemiec- 
kiego, C. T. Crampa, prezesa angiel- 
skiej Partji Pracy, Jana Loquin, przed 
stawiciela socjalizmu francuskiego o- 
raz Pawła Kalnina, przewodniczące- 
go parlamentu łotewskiego. 

W czasach gwałtownej ofenzywy 
na postęp i demokrację, w czasach 
wzmożonych ataków na klasę robot- 
niczą i jej prawa — przyjazd 'dro- 
gich gości do Polski ma szczególne 
dla proletarjatu polskiego znaczenie 
-— doda bowiem otuchy i sił w walce 
proletarjatu z dzisiejszym systemem 
rządów, doda nowego bodźca w wal- 
ce a jego niezaprzeczalne prawa. 

Reprezentanci Międzynarodówki So- 
cjalistycznej w takim składzie i licz- 
bie — to niebywałe zdarzenie w Pol- 
sce odrodzonej. Świadczy to o klu- 
żem zainteresowaniu Międzynarodów- 
“i Socjałist. proletarjatem polskim i 

em wszystkiem, co się obecnie dzieje 
W naszem państwie. \ ( 

a Należy w miejscu tem stwierdzić 
JaK bardzo ważny. W czasach, (gdy 
naród polski uginał się pod jarzmem. 
trzech zaborów, gdy z narodem (pol- 
skim nikt na terenie międzynaro- 
gowym nie liczył się — Polska żyła 
jedynie na terenie Międzynarodówki 
Socjalistycznej i tu tylko było jedyne 
miejsce, gdzie uznawano pełne i pic- 
zaprzeczone prawo narodu polskiego 
do samostanowienia o sobie — do 
własnej państwowości. 

Fakt ten oraz obecny przyjazkt przed 
stawicieli ' socjalizmu europejskicgo 
jest wyrazem solidarności międzyna- 
rodowej proletarjatu, jest wyrazem 
braterstwa łudów. JK 

„Pobyt przywódców Międzynarodów 
ki przyniesie niewątpliwie pożądany 


Czek P. K. G nr. 142.176 


sie Jakubowskiego. 
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skutek: pogłębi wiarę proletarjatu w 
słuszność Sprawy, wzmocni szeregi 
socjalistyczne oraz podwoi zapał i 
energję w pochodzie proletarjatu ku 
Przyszłości. 

Witajcie ! 


Przywódcy II Międzynarodówki 
gośćmi socjalistów polskich. 


WARSZAWA, 17. 6. (AW.). W 
dniu dzisiejszym oraz jutro przyby- 
wają do Warszawy, jak wiadomo 


przedstawiciełe Międzynarodówki so- | 


cjalistycznej. Dzisiejszy „Robotnik 
donosi, iż 18 bm. odbędzie się w sali 
Cyrku Wielka Akademja PPS na te- 


4 PORECSZEREZHENA WRONA 2a. 


mat zagadnienia demokracji i dykta- 
tury. Przemawiać będą pp. Emil Wan- 
deryelde b. minister spraw zagrani- 
cznych Belgji, pani Vandervelde lea- 
derka belgijskiego ruchu socjalistycz- 
nego wśród kobiet. Paweł Loebe pre- 
zydent parlamentu niemieckiego. — 
Cramp prezes angielskiej Partji Pra- 
cy, Locin przedstawiciel socjalizmu 
tranc., oraz Paweł Kalnin, przewodni- 
czący łotewskiej partji socjalist. 


KATASTROFALNE UPAŁY W NO- 
WYM JORKU. z 


NOWY JORK, 17. czerwca. (A. W.). 
Od dłuższego czasu panują tu og*omne 
upały, Przed trzema dniami zanotowano 
najwyższą temperaturę nieobserwowa- 
ną od 57 lat. Skutkiem udaru słonecz- 
nego zmarło w Nowym Jorku 5 osób. 


WYojenka, wojenka... 


Transport wojsk holenderskich, wysyłanych dla stłumienia rozruchów 
w Curaçao (zachodnio indyjskie kolonje holenderskie). 


2 „DZIENNIK LUDOWY” nr. 


136 z dnia 19. 


czerwca 1929. 


Nonsens milifaryzmu i wojny 


Zamknięta przed kilku dniami kon- 
ferencja | rzeczoznawców w Paryżu 
zakończyła dziesięcioletni okres tar- 
gów między zwycięską Koalicją a 
Niemcami w sprawie ' wysokości i 
sposobu ściągnięcia odszkodowań wo- 
jennych od zwyciężonych. Problem re- 
paracyjny stał się w okresie powo- 
jennym jednym z głównych zagadnień 
polityki światowej. Stanowił on twar- 
dy orzech do zgryzienia nietylko dła 
pobitych, ale też dla samych zwy- 
cięzców a to z powodu różnic wśród 
nich co do wysokości sumy odszko1 
dowań i jej podziału między sprzy» 
mierzonych. Pokazało się, że łatwiej 
odnieść zwycięstwo militarne, aniżeli 
wyegzekwować od pobitych choćby 
cząstkę bogactw wydanych na wojnę. 
Traktat wersalski nie określił sumy 
odszkodowań, pozostawiając tę kwe- 
stję do uregulowania międzysojusz- 
niczej komisji odszkodowań. A preten 
sje sprzymierzonych do Niemiec się- 
gały tysiąca miljardów franków zło- 
tych, Najbardziej poszkodowaną była 
Francja, której pretensje sięgały cy- 
fry 500 miljardów. Równało się ta 
wartości całego majątku Rzeszy Nie- 
mieckiej. Takich sum nie sposób by- 
ło uzyskać od państwa też wyniszczp- 
nego wojną, okrojonego terytorjalnie, 
pozbawionego kolonij. Toteż Amery- 
ka przez swego prezydenta Wilsona 
postawiła zasadę odszkodowania tyl- 
ko za straty poniesione przez osoby 


prywatne. Ostatecznie rachusuek Fran- 
cji przedłożony na kongresie wersal= 
skim opiewał na sumę 220 miljardów 
franków zł. Pretensje te zostały za- 
kwestjonowane przez Amerykę, a igłó- 
wnie Anglję, w której interesie nię 
leży rina gospodarcza Niemiec, po- 
ważnego konsumenta towarów angicl- 
skich. 

Toteż ostatnia konferencja paryska 
rzeczoznawców przyjęła „plan Joun- 
ga“, określający ciężary reparacyjne 
Niemiec na 36 zgórą miljardów jma- 
rek złotych, płatnych w ciągu lat 58, 
Czy ta suma okaże się ostateczną ? 

Historja odszkodowań niemieckich 
wykazuje jaskrawo całą niedorzęcz- 
ność wojny, jako sposobów załatwia- 
nia zatargów międzynarodowych. — 
Wojny nowoczesne przy dzisiejszym 
skomplikowanym ustroju gospodar- 
czym powodują tak olbrzymie wydat- 
ki i straty, że pokryć ich nie jest 'w 
stanie żaden naród pobity. I ta jesz- 
cze wielka płynie stąd nauka, że mi- 
lilaryzm i zwycięstwa wojenne nie 
gwarantują nikomu pokoju i Ibezpieq 
czeństwa. Francja zwycięska nie wy- 
nagrodzi strat poniesionych, żyć musi 
w ciągłej obawie odwetu i ustawicz- 
nie potęgować militaryzm. Na tem 
tle występuje cała doniosłość akcji 
premiera rządu robotniczego — Mac 
Donalda, zdążającego konsekwentnię 
do stworzenia gwarancyj międzynaro- 
dowego pokoju. 


DANIEL RICHE. l 


Miłosierdzie. 


Pochylony naprzód na swym zło- 
tyin tronie król Ramsa czekał, utkwi- 
wszy wzrok w kotarze, osłaniające) 
wejście. Nagle hałas jakiś rozległ się 
wi milczącym pałacu, Król zadrżał. — 
Ciężkie kroki zastukały o marmurowe 
płyty i król zerwał się z tronu. Żoł- 
nierz zjawił się w progu, a Ramsą 
rzucił się ku niemu z okrzykiem: | 

— Więc co?! 

Rycerz pochyliwszy głowę i opu- 
ściwszy ramiona, odrzekł: 

— Pobici, 

— łamiesz psie! zawył władca. 
Moi wojownicy nie mogli dać się po- 
bić buntownikom. 

— Powiedziałem prawdę. 

Wówczas Ramsa tuginając się pod 
ciężarem hańby padł na stopnie tro- 
nu i zapłakał z bólu ma myśl o klęsce, 
1 możliwym upadku. 

Rozpaczał tak do chwili nadejścia 
wielkich kapłanów, którzy zatrwoże- 
ni złą wieścią przybywali z radami. 

— Kapłanie — rzekł Ramsa por- 
wawszy się z ziemi — lęk wtargnął 


do mego serca. Co mam uczynić, 
aby uzyskać łaskę bogów ? i 

— Wśród ipurpurowych płomieni 
— oświadczył najstarszy sługa nieu- 
giętego Tyrosa — odczytaliśmy wy- 
rocznię. Nakazuję nowe ofiary. 

Ramsa wstrząsnął niechętnie gło- 
wą: | 

— Nie, nie, mylicie się. Bogowię 
nie pragną, abyśmy im ofiarowali to, 
co nie nałeży do nas. — Życie nie 
jest w rękach śmiertelnych. Objawia 
się ono poza ich wolę. Rozkaz mój 
wystarcza wprawdzie, by zniszczyć 
życie człowieka, ale żadne słowo nic 
zdoła potem go wskrzesić. dk 

— Gubisz się w pustych słowach... 
Lud musi mieć nadzieję, gilyż inaczej 
słabnie... 

Król powtórnie wstrząsnął głową 
przecząco, a kapłan mówił dalej io- 
nem surowym: 

— Strzeż się Ramsa, litość graniczy 
ze słabością... Wydaj nam «przynaj- 
mniej nędzników, którzy w najciem- 
niejszych lochach pałacu pokutują za 
popełnione zbrodnie. 

Ramsa wiedział, że jego 'władza 
opiera się na potędze kapłanów. któ- 
rzy byli istotnymi panami kraju. Zre- 


—— 


Nawet wielkim narodom militaryzm 
i wojny nie gwarantują bezpieczeń- 
stwa i nie chronią ich przed kata- 
strofalnemi skutkami wstrząsów mię- 
dzynanodowych. Wszyscy więc rozu- 
mni i (dobrej woli ludzie, winni we- 
sprzeć pracę rządu angielskiej Partji 
Pracy nad budową nowego ustroju 
międzynarodowego, opartego na roz- 
jemstwie i rozbrojeniu, jako jedynych 

gwarancjach powszechnego pokoju. 
Marjan Porczak. 

—0— 


Tomski 


| 


usunięty z kierownictwa rosyjskich 
Zw. Zawodowych. 


zygnowawszy z przekonywania ich, 
rzekł: 

—- Oddaję na ofiarę tego zbrodnia” 
rza, który nie znajdzie ani jednej 
litościwej istoty, proszącej dla niego 
© miłosierdzie. 

Wyrok królewski został ogłoszony 
i tłum począł zbierać się na placu 
trzech świątyń, tłum rozgorączkowa- 
ny, żądny niecnej rozrywki nasycenia 
ocz widokiem Śmierci. 

Zjawi! się król, przybyli kapłani, 
utewolnik uderzył w tarczę i wywle- 
czono pierwszego skazańca. 

Nazywał się Małko. Wskutek zatar- 
gu sąsiedzkiego podłożył ogień pod 
dom swego wroga i własnemi rękami 
rzucił w płomienie jego żonę i dzieci. 

Tłum, który znał ohydę tej zbrodni 
zawył: 

— Na śmierć! Na śmierć! 

lecz staruszka jakaś rzuciła się do 
stóp królewskich. 

— Łaski — błagała -— łaski la 
mego syna!.. To nie on wini n tylko 
ja... Upojona radością macierzyństwa 
nie umiałam go wychować. Każde 
słowo dziecka była piękne. Śmiałam 
się z jego wad, usprawiedliwiałam 
występki. Nie on jest winien, lecz ja. 


(Dok, nast.). 


Co piszą inni? 


(7) W „GAZECIE WARSZ.“ zaj- 
muje się p. Rybarski obecną sytua- 
cją w Polsce podkreślając, że w o- 
becnej atmosferze nic nie idzie ku 
lepszemu a wszystko raczej ku gor- 
szemu. Przyczyny tego obecnego ,,bez- 
ładu i bezwładu należy szukać w 
tem, że 
zwolennicy obecnego regime'u często 
się myśleć, bo z tego myślenia może 
wyniknąć coś nielojalnego, coś, co 
nie znajdzie łaski u czynników de- 
cydujących. Zamiast myśleć, wolą 
brać kredyty, koncesje i posady, zale- 
źnie od indywidualnych możliwości 1 
upodobań.“ | 
A dalej: 

„Czy zechce klo iwierdzić, że nasza 
polityka rolnicza, podatkowa it d. 
jest prowadzona zgodnie z postula- 
tami „samorządu gospodarczego“, Od 
czasu do czasu znowu, za przykładem 
wloskim mówi się i pisze o us!roju 
„korporacyjnym, który ma zastąpić 
dzisiejsza. jstniejącą formalnie demo- 
krację. Istotnie, powstają różne fe- 
deracje, ale głównie po to, bv być 
politycznem narzędziem, by utrzymy- 
wać się z funduszów politycznych. 
Ale r na nie zdaje się już moda 
mija. Obecnie główny wysiłek skiero- 
wany jest ku temu, by pod hasłem 
walki z partyjnictwem zamiast P. P. 
5. powołać do życia Frakcję Rewolu- 
cyjną (BBS.). Zajmują się tem sta- 
rostowie i inni funkcjonarjusze pu- 
bl ezn. Do tego sprowadza się w tej 

chwili naprawa naszego ustroju” 

W ostatnim nieskonfiskowanym nu- 
merze „POBUDKI* z dnia 16 bm. 
Piszę —  „nięskonfiskowanym*.!( bo 
„Pobudka', jak wiadomo, dość czę- 
sto ulega konfiskacie) znajduje się na 
stępujące przypomnienie trzech faz 
stosunku Piłsudskiego do Trybunału 
stanu : 


1. Trybuna? Stanu nie ośmieji mi rie 
zebrać. 

W „Dnie Oka“ Piłsudski pisał: 

„Trybunał Stanu nie ośmieli się 
zebrać ani razu, gdyż takiej równi z 
fajdanami ja sobie nie życzę”. 

Było to w dniu 7. kwietnia Roku 
Pańskiego 192.9 
JI. Cdmawiam wszejkih zeznań, 

W. protokole sędziego śledczego 
Trybunału Stanu p. Zaleskiego, Pił- 
sudski zapisał ( 

„Ja Józef Piłsudski, urodzony 1867 
r. odmawiam wszelkich zeznań, bo je- 
stem szefem rządu, wobec narodu, 
rządu i oskarżycieli . 


boją 


NI. Przesyfkm oświadozenie w spraj 5 
wie przekroczeń budżetowy<h. 
Kilka dni po wpisaniu swego o- 

świadczenia do protokołu przesłał 
Piłsudski do sędziego Zaleskiego lis!, 
w klórym pisze: 

„W zwiyzku z pro'okołem. Spor a- 
dzonym przez pana u mni z dni: 27. 
maja r. b przesyłam panu moje o- 
świadczenie w sprawic przekroczeń 

budżetowych w budżecie na rok 1927 
Z Mic 

Historja przekroczeń olaa 
jest następująca: pe 
Następują wyjaśnienia 
nia 'poszezególnych faktów, 
Było to 4. czerwca r. p. 1929. 


i Humacze- 


Na pewne tarcia... w rodzinie wska- 
zuje artykuł p. Borkowskiego w ty- 
godniku © „GŁOS PRAWDY“. Na 
podstawie pewnej ankiety na temat 
rentowności gospodarstw włościań- 
skich p. Borkowski dochodzi dlo wnio- 
sku, że wieś żyje jeszcze przeważ- 
nie na niskim stopniu kultury i %% nę- 
dzy (zwłaszcza gospodarstwa karło- 
wate) niemniej a 

A cyfry opublikowane przez ankie- 
tę — twierdzi p. Borkowski — 

wytwónczość gospodarstw najmniej- 
szych nietylko lodowlana, ele i rol- 
nicza jest intensywniejsza od produk- 
ej gospodarstw większych. 

Cóż poradzić, kiedy obszarnicy ma- 
jący wielki głos w obozie sanacji nie 
chcą reformy rolnej. 


„zadają kłam twierdzeniom heroldów 
wielkiej własności rolnej, że tylko 
ona może zaaprowidować miasta. że 
gdyby mie ona, dawałby się w mias- 
tach odczuć brak chleba. Wszak an- 
kieta dowodzi, wręcz przeciwnie. że 
gospodarz 2 — 3 hektarowy uzyskuje 
dwa razy więcej zboża (na sprzedaż 
1 na siebie razem), niż gospodarstwa 
30 — 50 ha. Prawda, sprzedaje go 
znacznie mniej na ha. ale to dla- 
tego. bo gospodarstwo ledwo mu po- 
zwala wyżywić siebie i rodzinę” 
„NAPRZÓD* omawia w artykule 
wstępnym uchwały „Wyzwolenia“ i 
podkreślając ' potrzebę konsolidacji 
stronnictw chłopskich pisze: 

„Nie tak dawno, ua wiosnę 1925 
mieliśmy też połączenie się stron- 
nictw znany pakt lanckoroński, z 
którego w parę tygodni później wy- 
rósł rząd Wilosa ze swoim sromo- 
tnym końcem w listopadzie 1923. 


"RYZ a ANA ES R OEI 2A 
Stesemann i Briand. Ë 
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Dziś mówi się o zespoleniu, ale par- 


Ilnerzy są całkiem inni; dziś Piast 
nie szuka już — mimo, że go cią- 
gną — zbliżenia się do endecji, ale 


periraktuje z największymi swymi an- 
tagonistami Wożnickim i Dąbskim w 
celu pięknym: w celu zebrania w 
jedną garść, choć nie na jeden pro- 


gram rozproszkowanych sił chłop- 
skich. 
Jeżeli rezolucja Wyzwolenia mó- 


wi o dążeniu do rządów cehłopsko- 
robotniczych, jest to stary nasz pro- 
bram, który szczególnie obecnie zy- 
skał na aktualności wobec koniecz- 
ności walki z rządem zupełnie prze- 
ciwnego kierunku: obszerniezo- prze- 
mysłowym. kryjącym się za parawa- 
nem czynnych i byłych wojskowych, 
oraz takich, którzy w wojsku nigdy 
nie służyli”. l 
Przed kilku dniami „Kurjerek Kra- 
kowski“ napadł w bezczelny sposób 
na tow. posła Pająka, zarzucając mu, 
że list otwarty pod tyt. „Sanacja 
czy zaraza moralna'* napisał tylko 
w tym celu, aby odzyskać utraconą 
zaufanie władz partyjnych. Na tę nie- 
słychaną insynuację odpowiada ,„„RO- 
BOTNIK'': 


„Jesteście, 


panowie, .geszefciarze” 
polityczni 


i moralni; służyliście da- 
wniej  Witosowi, kiedy Witos był 
„na wozie“; służycie dzisiaj Pił- 
sudskiemu, bo Piłsudski rządzi Pol- 
ską. Z punktu widzenia prawdziwej 
„sanacji moralnej”, — trzebaby was 
zniszczyć do cna, wypalić goracym 
żelazem z (polskiego życia. 

Nie szanuje Was naprawde nikt; 
ami Piłsudski, ani Rząd „pułkowni- 
ków, ani Wasi przeciwnicy. Kcrzy- 
slaja z Waszych usług. Ale od ko- 
rzystania z usług do szacunku jest 
jeszcze droga ołbrzymia. 

Dlatego właśnie Wasze obelgi ni- 
kogo obrazić nie mogą; żeby móc o- 
brazić. trzeba stać moralnie na rów- 
nym poziomie. A tu pomiędzy Wami 
a tow. Pająkiem leży. przepaść”. 


Minister spraw zagr. Rzeszy niemieckiej, Stresemann i francuski min. spraw 
zagr., Briand, w czasie prywatnej konferencji w Madrycie. 


ib Dziś premiera 20 aktów Clara BOW — Charles 
Kopernik 2 ROGERS w wielkim podwójnym programie p. t. 


Musisz się ze mną ożenić 


Marysieńka 
Niebywała przygoda dwojga 
zakochanych w Paryżu. 


5 E R E N A D A Wzruszający dramat z życia cyganerji wiedeńskiej. 
Na pierwszy seans ceny 500/, zniżone! 


Wyrok w procesie Jakubowskiego 


Artur Nogens skazany na karę śmierci. 


Sprawa niewin- 


ności Jakubowskiego nie została wyjaśniona. 


BERLIN, 17. 6. (Pat). Dziś ogło- 
szony został w Neusterlitz wyrok 
* wi procesie, który to (proces powszech- 
nie był nazwany w całych Niemczech 
procesem Jakubowskiego. 

Wobec jprzepełnionej sali i wśród 
głębokiej ciszy przewodniczącyy Sądu 
odczytał o godz. 12.30 wyrok, na mo- 
cy którego Artur Nogens skazany zo- 
stał za ciężkie krzywojwzysięstwo na 
półtora roku więzienia ciężkiego 
ı za morderstwo zaś na karę śmierci. 

Młodszy brat Fritz Nogens za oka- 
zaną pomoc w morderstwie i ;za krzy- 
woprzysiestwo, po uwzględnieniu 
wieku młodocianego, jako okoliczno- 
ści łagodzącej ma 4 dał i 3 miesięcy 
ciężkiego więzienia. Matka Nogen- 
sów Kolhłerowa za współudział w 
morderstwie i za ciężkie krzywoprzy- 
sięstwo ma 9 łat ciężkiego włęzienia. 
Kreuzteld za krzywoprzysięstwo na 
półtora roku ciężkiego więzienia. 

W uzasadnieniu wyroku przewodni- 
czący podniósł, że Sąd przyjął |po- 
przednie przyznanie do winy oskarżo- 
nych za prawdziwe, ponieważ zezna- 
nia te uzyskane zostały przy najdalej 
idących ' zarządzeniach oskarżonych. 
Alibi Artura Nogensa uznał Sąd za 
nieudowodnione i przyszedł dlo wnio- 
sku, że musiał on być w dniu kryty- 
cznym na miejscu przestępstwa. 

W sprawie udziału Jakubowskiego 
w morderstwie Sąd powstrzymał się 
od wydania ostatniego ! orzeczenia 
stwierdzając, że 

wyjaśnienia w tej sprawie będą 

zadaniem postępowania o rewizję 

procesu, 
do którego doprowadziła Liga Obro- 
ny Praw Człowieka i Obywatela. 


Likwi 
pomocy doraźnej 


WARSZAWA, 17. 6. (Tel. wE). — 
Min. Pracy i Op. Społ. zamierza prze- 
prowadzić przez fundusz bezrobocia w 
Il-giej połowie czerwca ponowną akcję 
pomocy doraźnej dla bezrobotnych ro- 
botników, którzy wyczerpali zasiłki z 
fund. bezrobocia, w tych samych miej- 
scowościach i w tych samych "ozmia- 
rach oraz na tych samych watunkach 
jak i (w pierwszej połowie czerwca. Za- 


Sąd przyszedł do wniosku, że prze- 
ciw Jakubowskiemu istniały poważne 
podejrzenia, że jednakże w toku prze- 


wodu sądowego wyłoniły się po- | 


ważne wątpliwości co do jego winy. 
Sąd nie może zatem ogłosić uniewin- 
nienia Jakubowskiego i tylko podkre- 
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śla, że co do jego winy istnieją po- 
ważne wątpliwości. 

Ciężkie kary nałożone na oskar- 
żonych, przekraczające nawet, jak w 
stosunku do Köhlerowej wniosek pro- 
kuratora, Sąd uzasadnił tem, że 

oskarżeni fałszywymi swoimi ze- 

znaniami w poprzednim procesie 
pwzyczyniłi się do stracenia Ja- 
kubowskiego. 

Po wygłoszeniu przez przewodni- 


* czącego wyroku i motywów, adwokat 


Brand w imieniu Ligi Obrony Praw 
Czł. i Obyw. prosił, aby Sąd zwrócił 
się do rządu w Meklemburgu 

o niewykonanie wyroku śmierci 

wa Arturzee INogensie. 

Cała prasa niemiecka poświęca 
dziś artykuły temu wyrokowi, nie 
wspominając jednak wcale o niewin- 
ności Jakubowskiego. 


yi 


Wyniki wyborów do Rad miejskich : 


W Lublinie. 


WARSZAWA, 17. 6. (tel. wł.). 
Dziś oabyły się wybory do Rady 
Miejskiej w Lubiinie, które dały na- 


stępujące wyniki: 

P. P. S. 3.224 płosów — 4 man- 
daty, Bund 6.486 gł. — 9 mandatów. 
B. B. 6.672 gł. — Omand! B. B. S. 
701 gł. — 1 mand. Endecy 8.985 gł. 
— 12 mand. Poalej Sjon (lew.) 900 
gł. — I mand. Żydzi ortodeoksi 2.805 
gł. — 4 mand. Sjoniści — 2.463 gł. 
—- 3 mand. Żyd. Blok Gosp. 1.225 
gł. — 1 mand. Żyd. Blok demokr. 
1.036 gł. — I mand. Komuniści 6.033 
gł. (lisia unieważniona). 

—J— 
W Tarnowie. 


WARSZAWA, 17. 6. (tel. wł). 
Wybory  kurjalne do Rady Miejy 
skiej w Tarnowie dały następujące 
wyniki: | 

IV kurja — blok wszystkich stron- 
nictw mieszczańskich (BB., Endecy, 
Ortodoksi, Sjoniści, niedobitki BBS., 
Katolicy ludowi, Asymilanci) uzyskał 
4.898 głosów. 

Blok socjalistyczny 
Bund) — 3.80 2głosy. 

—o— 


TeS i 


dacja państwowej akcji 


dla bezrobotnych. 


siłki te mają być wypłacane tylko bez- 


robotnym robotnikom, obarczonym ro | 


dziną, składającą się nie mniej niż z 


5+ch josób, którzy korzi stali z zapomogi | 


ustawowej, krócej niż przez 26 tygodni. 

Od 50. bm. nastąpi całkowita likwi- 
dacja państwowej akcji pomocy doraź- 
nej dla bezrobotnych na całym obszarze 
Rzplitej. 


RR 


Wybory do Kasy Chorych 
w Pabjanicach 


WARSZAWA, 17. o. (tel. wł). 
Wyniki wyborów do powiat. Kasy 
Chorych w Pabjanicach przedstawia 
ja się następująco: i 

Lista Nr. 2 P, P.S. i KI. Zw. Zaw. 
604 gł. — 3 mand. (poprzednio 2 
mandaty). Niem. Socjal. Partja Pracy 
250 gł. — 1 mand. BBS. 181 gł. 
— | mand. Komuniści 2.368 gł, — 
14 mand. Pracownicy umysł. 88 gł. 
— bez mandatu. NPR.- (lewica) 998 
gł. — 6 mand. Sjoniści 182 gł. — 
1 mand. Ortodoksi 82 gł, — bez man- 
datu. Ch. D. 568 gł. 3 mand. 
Polska Praca (Endecy) 223 gł. — 
1 mandat. 


Ettingera ODSISKI 


usuwa radykalnie bez bolu upor- 
— czywe nagniot ki i zgrubiałe — 
naskórki. — Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH 


POSIEDZENIE NADZW. KOMISJI 
SEJMOWEJ. 

WARSZAWA, 17. 6. (Tel. wł.). Pod 
przewodnictwem posła tow. Hausnera 
odbyło się dziś posiedzenie nadzwijczaj 
nej komisii sejmowej dia zbadana spra- 
wy dostaw progów! kolejow ch. Przed 
komisją zeznawali dcsiawcy progów dr. 
Wivczyński i Krygier. 

Komisja zbierze się ponownie 16-go 
lipca. 


—€r-- 
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Po amerykańsku. 


(?) Zwycięski lotnik francuski As- 
solani, który onegdaj przeleciał na 
„Żółtym Ptaku“ przez Atlantyk pod- 
czas swych przygotowań do lotu po- 
znał w Nowym Jorku piękną amery- 
kankę Polinę Barker i z miejsca się 
w miej zakochał, Panna Barker, która 
jest córką wielkiego przemysłowca w 
Stanach Zjedn. bawiła w Nowym 
Jorku tylko chwilowo i oświadszyła 
ognisiemu Francusowi, że jakkolwiek 
ma wiele uczucia dla niego, musi jed- 
nak wracać do domu. do swych ro- 
dziców. Asselant nie myślał je*nak 
zrezygnować ! i 

On, niezawodny zwycięzca Atlanty- 
ku nie miałby przeprowadzić swej 
woli, gdy chodzi o tak drobną rzecz, 
jak zgoda na małżeństwo bogatej 
panny i jej rodziców ? 

Panna Barker wyjechała a w ślad 
za nią poszły listy, tełegramy i zno- 
wu listy. Pełne gorących wyznań 
wraz z prośbą o rękę. Cóż było ro- 
bić? Panna Backer po czterech 
dniach wróciła do Nowego Jorku, 
już z ojcem. 

Tego samego dnia zawiadomiono 
urząd stanu cywilnego w Nowym 
Jorku, że młodzi ludzie mają zamiar 
się pobrać. Formalność wymagała, 
aby od dnia tego zawiadomienia do 
dnia ślubu upłynęło najmniej 5 dni. 
A tu ezasu nie było. Żółty Ptak“ 
miał wyruszyć za trzy dni. Dzięki 
wstawiennictwu wpływowych ludzi 
termin ten skrócono do trzech (dni. 
I ślub Assolanta odbył się tuż przed, 
jego odloiem do Europy. 14 

Jest wprawdzie przysłowie, że „co 
nagle to po djable'', ale — iwiado- 
mo — nie zawsze przysłowia ma- 
Ją sens. 

—0— 


„Żółty tok“ w Paryżu. 


PARYŻ, 17. 6. (Pat). Wczoraj o 
goaz. 8.45 wieczorem wylądował na 
lotnisku paryskiem w Le Bourget sa- 
molot francuski „Żółty Ptak*. 

PARYŻ, 17. 6. (Pat). W, chwili 
Przybycia lotników, którzy dokonali 
Przelotu nad Atlantykiem, do hotelu, 
zebrane w pobliżu tłumy urządziły 
serdeczną owację. W dniu dzisiej- 
Szym przewidywany jest szereg przy- 
JĘĆ na cześć lotników. 

Te CZA 
SAMOLOT Z 11 PASAŻERAMI 
WPADŁ DO MORZA. 

CALAIS, 17. czerwca. (Pat.). Angiel- 
ski samolot pasaże'ski, zdążający Z 
Croydon do Francji, wiozący 41 pasa- 
Żerów, oraz 200 kg. poczty, wpadł ao 
morza. Statek rybacki zabrał na swój 
pokład wszystkich pasażerów, za wy- 
jątkiem piłota, który pozostał na sa- 
molocie. Statek utrzymuje się na wodzie 
i będzie przyholiowany do portu. 


Nowe loty przez Atlantyk. 
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Kreska górna. Lot szwedzki 


| m N 


ioiników, . którzy 


Sztokholmu, aby 


wystartowali ze 

przez Islandję, Grenlandję i Labrador dostać się do New Yorku. Zdołali jednak 
dolecieć do Islandji. 

Kreska dolna: Lot francuskich lotników z droga. Wylądować musieli w Hiszpanii. 

z Old Orchard (SL Zjednoczone) do Pa-ryża. Lolnicy przebyh Ocean ale zboczy 


Waldemaras grozi nowemi atakami na Polskę 


KOWNO, 17. cze*wca. (AW) W 
dniu wczorajszym odbył się tu kongres 
zwolenników Waldemasasa zgrupowa- 
nych w partji „tautininków . Postano- 
wiono powołać na 'wzór włoski —. 
Radę Narodową. Na kongresie przema- 
wiał m. in. Waldema*as, który oświad- 
czył w ciągu swego przemówienia, że 
wobec wyniku wyborów angielskich i 


objęcia rządów przez |: Dartję Pracy 


| Litwa będzie mogła rozpocząć nowy 


atak w kięmnku odzyskania Wilna i 
Wileńszczyznyj| (?). Waidemaą*as zarzu- 
cał Polsce organizowanie szeregu aktów 
terrorystycznych na Litwie i zapowie- 
dział wystosowanie do Ligi Narodów 
memotandum z nowemi skargami na 
rząd polski. 

am AE PETR CHA KROCZA 


„, Pod adresem grona profesorów Ukra- 
inców, | zajętych we filii gimnazjum 
parnstwowego z językiem  'wykłado- 
wym ukraińskim przy ul. Rutowskiego 
l. 22, w ostatnich dniach przed klasy- 
fikacją nadsyłane były przez uczniów a- 
noninowe listy, w które avtorowie żą 
dają, by ich przepuszczono do klas 
wyższych w przeciwnym razie grożą 
zemstą. Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, iż jednym z autorów anonimów 
był uczeń klasy VII Anatol Pasieka. W 
liście skierowanym do profesora Biliń- 
skiego grozi on zemstą za to, iż ten 
dał mu postęp niedostateczny z mate- 
pmęatyki i fizyki. Ze względu na niebez- 
pieczne pogróżki — Pasieka został a- 
resztowany. W międzyczasie dokonany 
został w tym Zakładzie napad na prołt. 
Kuczkiewicza, ktory po skończonej nau- 
ce schodząc bocznemi schodami został 
napadnięty przez nieznanego osobnika 
i lekko ranny w prawą skroń. W.spra 
wie powyższej Wydz. śledczy prowadzi 


Zamachy na profesorów ukraińsk. gimnazjum 


dochodzenia, które « ustaliło, że prof. 
Kuczkiewicz padł otiarą pomyłki, gdyż 
napad ten był skierowany przeciw 
innemu profesorowi. i 

Z gimnazjum tego w ostatnich 
dniach wydalono dwóch uczniów za 


pogróżki skierowane przeciw prof. 
Pankiewiczowi. 
Widocznie to nie wiele pomaga. ' 


——, 


| o a 
Sprawy partyjne. 
_ POSIEDZENIE NOWOOBRANEGO O. 
K. R. R P. S. odbędzie się we środę, 
19. b. m. o godz. 7-mej wiecz. w lokalu 
ul Sykstuska 21 II p. 
Uprasza się wszystkich członków o nie- 
zawodne i punktualne przybycie. 
ZARZĄD SEKCJI KOBIET P. P. S. 
odbędzie posiedzenie we wtorek dnia 18. 
czerwca b. r. o godz. 7-ej wiecz. w lo» 
kalu przy ul. Sykstuskiej 21, IL. p 
Muszka Drobatowa, przew. 
E RSA = 


6 | „DZIENNIK LUDOWY" nr. 136 z dnia 19. czerwca 1929. 


Kilka ciekawych cyfr o Lwowie. | 


We Lwowie od lat 24 wychodzi na- 
kładem gminy m. Lwowa miesięcznik 
statystyczny, p. tt „Lwów w cyfrach". 

Z ostatniego zeszytu (luty 1929) do- 
wiadujemy się, że w lutym b. z. Lwów: 
liczył 239.633 cywilnych mieszkańców 
(oprócz wojskaj. W tymsamym czasie 
w r. 1928 było 238.404 mieszkańców, 
zatem przyrost w ciągu jednego roku 
wynosi ponad 1200 głów. 

W wspomnianym okresie było we 
Lwowie, jak stwierdza ą daty państwo- 
wego urzędu pośrednictwa pracy, -— 
6395 bezrobotnych, z tego samych bu- 
dowlanych robotników było 2470 bez- 
robotnych, pracowników umysłowych 
945. 

Ciekawe są daty o przestępczości na 
podstawie sprawozdania Komendy Po- 
licji Państw. we Lwowie. Razem za- 
notowała policja w lutym b. r. 1705 
przestępstw. Z tego za włóczęgostwo 
i żebraninę aresztowano 108 osób. -— 
108 ludzi, którzy nie mieli gdzie mie- 
szkać i nie mieli środków do życia zo- 
stało w imię porządku społecznego a- 
resztowanych. Jakby ich winą było, że 
nie mają dachu nad głową, że się włó- 
czą bez celu, że zękę nasiawiają, aby 
sobie uzbierać na kawałek chleba... Da- 
lej aresztowano za oszustwa 22 (donie- 
sień było 100), za kyadzieże różnego 
rodzaju 89 osób (doniesień było 487 I) 
Przekroczeń przepisów sanitarnych było 


| EJ 


233, handlowo- administracyjnych 211. 
Ani za jedno, ani drugie nikogo nie 
aresztowano. W tym mroźnym miesiącu 
lutym 20 osob aresztowano za opil- 
stwo, w tem aż 6 kobiet. 

Niemniej trzebaby przyznać, że Lwów 
to solidne miasto, bo w tym okyesie 
było zanotowane tylko jedno wymusze- 
nie, a nie było ani jednego p*zekup- 
stwa, hazardu, dwużeństwa, krzywo- 
przysięstwa, podpalenia, mordersiwa, 
ani handlu żywym towarem, nie było 
stręczenia do nierządu, fałszerstwa do- 
kumentów, podpalenia itd. A jeźli na- 
wet było 6 aresztowań za przesiępstwia 
przeciw moralności (nie wiem jakiego 
rodzaju, bo w słatystyce tego nie po- 
dano) czy 7 aresztowań za uszkodzenie 
ciała — to cóż to znaczy wobec ćwie"ć- 
miljonowej blisko ludności? 

W miesięczniku „Lwów w cyfęach" 
są też podane daty, ile w lutym b. v. 
ludzi zmarło, ile się pożeniło, ile dzie- 
ci przyszło na świat. Najbardziej zna- 
mienne jest, że na 278 osób zmarłych 
we Lwowie w lutym najwięcej, bo aż 
56 umarło na choroby serca. Jest to 
choroba, która u nas i wszędzie zbiera 
najwięcej ofiar po wojnie. Potem na- 
stępują skony wskutek zapalenia płuc 
(40), gruźlicy (55), raka 25, wskutek 
innych chorób było skonów znacznie 
mniej. 


= 


Tragedja bezrobotnego. 


Chciał umrzeć razem z Synkiem. 


x) Mieszkaniec Będzina Ludwik 
Tomala, będąc od dłuższego czasu 
bez pracy, postanowił popełnić sa- 
mobójstwo wraz ze swoim 10-letnim 
synkiem. Wyszedłszy z dzieckiem na 
tor kolejowy położył się na szynach 
i przycisnął dziecko do siebie, aby 
wł ten sposób obaj zostali przejechani 
przez nadchodzący pociąg. — Dzięki 
przytomności maszynisty, pociąg Zo- 
stał zatrzymany. i 

Tomala stanął przed sądem pod 
E RK 


17-letni chłopiec morduj 


(x) PRESZBURG. W lecie mię- 
dzy Pichnem a Zubnem znaleziono 
zwłoki zamordowanego Adolfa Ra- 
dlera, właściciela wielkiej posiadło- 
ści ziemskiej. Zamordował go 17-ta 
letni syn, który z nim razem udał 
się na polowanie, przez oddanie do 
ojca siedmiu strzałów. 

Przesłuchiwany małoletni morder- 
ca jako motyw swego czynu podał, 
że chciał uwolnić rodzinę bd tyrań- 
skiego ojca, który maltretował swą 
żonę i dzieci. Mimo wielkiego bogac- 
twa był chorobliwie skąpy. Służbie 


zarzutem usiłowania zabójstwa syna. 

Oskarżony z płaczem przyznał się 
do winy, motywując swój krok cięż- 
kiem położeniem materjalnem. 

Sąd po naradzie skazał Tomalę na 
rok więzienia z pozbawieniem praw. 
Na wniosek adwokata Samogiewicza 
sąd postanowił zwrócić się do Prezy* 
denta Rzpltej z prośbą o zmniejsze- 
nie kary do połowy i zawieszenie po- 
zostałej. 

—0— 


e swego ojca. 


a nawet członkom rodziny wydzie» 
lał każdy kąsek chleba, kucharka o- 
trzymywała dziennie dwie zapałki na 
rozniecanie ognia; jeżeli zażądała 
trzeciej lub czwartej, ojciec wpadał 
w pasję i urządzał awanturę. 

Chłopiec wśród łez oświadczył, że 
poświęcił się za matkę i siostry i 
że chętnie pójdzie do więzienia, po- 
nieważ uwolnił rodzinę od tyrana. 

Lekarz więzienny stwierdził, u nie- 
go wypadek patologicznej nienawi- 
Ści do ojca. 

—— 


Maks Devrient 


słynny aktor „wiedeńskiego Burgteatru, 
który zmarł w 71 roku życia. 


Mieze i nie krlękować, 


(? W organie sowieckich związ- 
ków zawodowych „Trud'* został za- 
mieszczony artykuł z którym m. in. 
podkreślono, że „socjalistyczny po- 
chód proletarjatu* wymaga zmiany 
ny metod pracy wszystkich organów 
dyktatury. Dlatego partja żąda od 
każego komunisty, ażeby się powstrzy 
mał od wszelkiej krytyki stosunków 
w, związkach zawodowych. Ale w kie- 
rownictwie związków zaw. znalazła 
się grupa, która nie chciała się 'pod- 
porządkować  zaleceniu centralnego 
komitetu partji, ażeby  przemilczać 
wiadomości o  niedomaganiach w 
związkach zawod. Dlatego autor dla 
oczyszczenia atmosfery radzi, aby wła 
dze związków zawod. wzmocnić naj- 
większym udziałem w nich wybitnych 
członków  partji komunistycznej, a 
wtedy będzie spokój i nie będzie kry- 
tyki... 

Jak demokracja to — demokracja... 


Z Moskwy donoszą: 15 czerwca 
rozpoczęło się w Moskwie „generalne 
czyszczenie'* organizacji miejscowej 
partji komunistycznej i moskiewskich 
władz sowieckich. Na czele komisji 
śledczej stoi Ziwziwadse. Najpierw 
będą „oczyszczone z niepotrzebnych 
ualeciatości komisarjaty pracy i 
skarbu, później sądy sowieckie, pro- 
kuratura i policja. 

Komitet egzekutywy międzynaro- 
dówki związków zawodowych w Mo- 
skwie napiętnował „prądy reakcyjne 
jakie się objawiły w kierownictwie 
rosyjskich związków zawodowych j 
zaaprobował uchwałę odwołania zkie- 
rownictwa tych związków Tomskie- 
go i kilku innych członków. 
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Akademja ku czci Matieottiego. |" ew sza na 


W niedzielę odbyła się w sali Stow. 
Drukarzy Akademja Miodzieży Socja- 
listycznej w S5-letnią rocznicę Śmierci 
Giacomo Miatteoitiego, wodza proleta- 
rjatu włosniego, zamordowanego przez 
faszystów. 

Szczelnie wypełniona sala publiczno- 
ścią robotniczą, była najlepszym wgra- 
zem uczuć, jakie żywi klasa pracująca 
Lwowa dla bohatera międzynarodowe- 
go proletarjatu. 

Słowo wstępne wygłosił tow. F-öh- 
lich, wskazując jak olbrzymie znaczenie 
dla proletarjaiu posiada postać tow. G. 
Matteottiego. 

Tow. M. Hankiewicz w pięknem i 
bogatem w treść przemówieniu podał 
życiorys Matteottiego i jego tragiczną 
śmierć. Wykazał bezpośrednią winę fa- 
szyzmu i moralną Mussoliniego w za- 
mordowaniu Matteottiego. Faszyzm, bę- 
dący nadzieją reakcji, skierowuje swo- 
je ataki na prawa proletarjatu, który 
choć przeciwny  terrorowi, rozlewowi 
kewi i wojnie domowej, musi być go- 
tow do odparcia zamachów reakcji. 

Tow  Hankiewicz wiskazał następnie 
na pokrewieństwo faszyzmu 1 bolsze- 
wizmu, który jest ( wodą na młyn 
reakcji. 

Część artystyczną rozpoczęły produ- 
kcjie Oraiesry ' Lw. Tow. Brow'arów 
(„Czerwony Sztandar“, „„Marsyljanka ); 
następnie Chór Robotniczy odśpiewai 
„Stepy  ake"mańskie" i „Witaj nam 
drużyno”; p. Safir odegrał na skrzyp- 
cach przy dkomp tow. Hupperta ,„Se- 
renadę'* Tosseliego oraz „,Melodję" 
Gińncka. Wiersz „Nad grobem Matteo- 
ttiego” tow. Salzmana deklamował tow. 
Martyn. 

Uroczys!'ą Akadcmję 


Dzień Kobiet w Bitkowie 
a 

(x) Staraniem Sekcji kobiet i Zarz, 
Zw. zaw. odbył się tu „Dzień Ko- 
biet“. Od wezesnego rana trwala 
zbiórka. O godz. 1i-tej w sali Zw. 
zaw. odbyło się zgromadzenie. Za- 
gaił tow. Piotrowski — klo prezydjum 
gęsi ttow. Hofmanowa i Berezow- 
i MA zgromadzeniu referowali 
her. - wulczekowa i Delimała z Plad- 

(3,0 znaczeniu dnia kobiet i 
roli kobiety , A ai 

Zaroma e W społeczeństwie. 
| doc przyjęli rezolucję, 
yw “StuJąacą Przeciw wszelkim zama- 
chom na Prawa ludu, między innymi 
przeciwko wycofaniu projektu o u- 
bezpieczeniu na starość. 

Z okazji dnia kobiet towarzyszki j 
towarzysze wysłali depeszę do tow 
posłanki Markowskiej, a 
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Rozpowszechniajcie 


„Dziennik Ludowy“! 


zakończyło Koło 


Dramatyczne MH. T. U. R. odegraniem 
sceny „W ochranie* wyjątku z „Róży“ 
Żeromskiego. 

Lwowska Organizacja Młodzieży T. 
U. R. i Związek Niezależnej Młodzieży 
Sociaiistycznej składa s.rdeczne podzię- 
kowanie Zw. Drukarzy za udzielenie 
sali, Orkiestrze Lw. Tow. Browarów, 
Chórowi Robotniczamu i p. Satjrowi za 
udział w Akademji, oraz tow. Czorno- 
bajowi za pomoc urządzenie sceny. 
= i po Wia 


| wykonaniu eksmisji. 


(x) W myśl postanowień noweli 
z 1928 r. wyrok orzekający eksmisję 
bezrobotnego, nie ulega wykonaniu 
wtedy, gdy bezrobotny otrzymał pra- 
cę, i spłaca właścicielowi obok bie< 
żącego komornego dodatkową kwotę 
na pokrycie zaległości, wynoszącą 1/4 
bieżącego komornego. O ile te iwy4 
mogi zachodzą, ten sam sąd, który 
wyrok eksmisyjny wydał, w drodze 
decyzji wydaje postanowienie o nie- 


Pałac Egmonta w Brukseii. 


Jak wiadomo, paryska konferencja reparacyjna postanowiła ustanowić mię- 

dzynarodowy Bank reparacyjny, który ma się zająć sprawą rozdziału spłat 

niemieckich. — Istnieje projekt pomieszczenia tego banku w Palais Egmont 
w Brukseli. 


„Nie mogę dłużej żyć!“ 


(x) Rzecz dzieje się w Wiedniu. — 
Przed sądem stanął 36-letni robotnik. 

Sędzia: 

— Został pan policyjnie bez rozpra- 
wy sądowej skazany na grzywnę 10 
szylingów. Przeciwko temu wniósł pan 
odwołanie. Karę nałożono na pana dla- 
tego, ponieważ pan rozniecił ogień, 
który wytworzył trujące gazy. To pan 
przyznaje — a kary nie chce pan przy- 
jąć? 

Oskarżony: Chciałem sobie życie o- 
debtać i mam jeszcze pozwolić się u- 
karać? 

Sędzia: A więc rozpatrzymy sprawę. 
Dnia 31. maxa chciał pan popełnić 
samobójstwo w ten sposób, że do bla- 
szanego naczynia nałoży! pan żarzą- 
cych węgli i wdycnał pan wydoby- 
wający się bezwodnik 'węglowy. Po- 
przednio gwoździami zabił pan drzwi, 
by nikt panu nie przeszkodził. W dwa 
miesiące potem popemił pan podobny 


zamąch samobójczy. 

Oskarżony: Byłem w rozpaczy. Je- 
stem bezrobotny i nie mogę dłużej żyć. 

Sędzia: W przyległym pokoju znaj- 
wał się lokator, któremu przez to gro- 
ziło niebezpieczeństwo. Chocjaż d*zwi 
były zamknięte, gaz przeciskał się szcze 
linami do jego pokoju. Poza tem istnia- 
ło niebezpieczeństwo pożaru. 

Oskarżony: Ale nikomu nie stało się 
nic złego. 

Sędzia: Został pan skazany na 10 
szyliagów grzywny, albo na 24 godzin 
aresztu. 

Oskarżony: Nie mogę płacić. Jestem 
bezrobotny. Dlaczego mam płacić ka. 
rę? Wolno mi przecie odebrać sobie 
życie, jeśli nie mam z czego żyć. A ja 
nie mogę dłużej żyć! 

Jeszcze w korytarzu 
krzyk biedaka: 
gę dłużej żyć!” 


siychać było 
„Nie mogę żyć, nie mo» 
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Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Nowe metody redukcji w Stebniku 


Borysiaw, 18. czerwca. 


Zarząd Żupy Solnej w Stebniku z 
powodu braku wagonów do eksportu 
produkcji, ogranicza oi maja pracę w 
formie przymusowych stójek 3 dni w 
miesiącu. Pan dyrektor żupy wszedł w 
niewłaściwą rolę decydowania o tem, 
którzy roboinicj mogą łatwiej znieść 
redukcje i według zapatrywań p. dy- 
rektora — miejscowi robotnicy mają 
ten pięża: ponosić. Wyróżnia się na- 
tomiast grupa ludzi zamiejscowych, któ- 
rzy nie są narażeni na redukcję, robią 
wszystkie dni, a nawet nadliczbowe 
godziny. Z jakich względów tą grupę 
się faworytuje nie wiadomo! 

Rohotnicy w Stebniku są oburzeni 
na takie niesprawiedljwe rozkładanie 
ciężaru redukcji. 1 w dniu 13. b. m. 
delegacja z przedstawicielem Zw. gór- 
ników tow. St. Bocianem na czele 
interwenjowała w dyrekcji, którą zgo- 
dziła się na uwzględnienie wa ra 
straconych dniówek powyżej 3 w mie- 
siącu, nie godząc się na sprawiedliwy 
podział ograniczenia pracy pomiędzy 
wszystkich robotników. 

W tymże dniu odbyło się zgromadze 
nie robotników, na którem przemawiał 
sekretarz Zw. Górników tow. Bocian 
i delegaci robotników. Uchwalono pro- 
test przeciwko powyższym metodom po 
stępowania dyrekcji, oraz dokonano 
wyboru 8 delegatów | na konferencję 
wsjpólną z Kałuszem w sprawie dodat- 
ków za pracę szkodliwą dla zdrowia. 

Zgromadzenie zakończono odśpiewa- 
niem „Czerwonego“ w polskim i u- 
kraińskim języku. 

—o 


Łamanie ustawy 0 czasie pracy. 


Podaje się do wiadomości Inspekto- 
ratu Pracy we Lwowie, że Zarząd żupy 
solnej w Stebniku prowadzi w Kołpcu 
i Solcu poszukiwawcze prace za złożatni 
solnemi, 'przyczem zatrudnieni robotnicy 
pracują po 12 godzin dziennie za wy- 
nagrodzeniem 38—40 gr. na godzinę, 
To się nazywa stosowanie ustawy o 
8-godzinnym czasie pracy. 


ObGirońa M B. 5. 


B. B. S. w Botysławiu zwołała na 
sobotę 15. czerwca b. r. zebranie w 
knajpie Sprechera w Turtanowicach. 

Zebranie odbyło się pod ochronę po- 
licji. Zmobiijzowano wszystkich szpicli 
i kilku ` policjantów i  obstawiono 
knajpę, gdzie odbywało się zebranie. 
Przyszli bowiem robotnicj z P.P.S, z 
tow. sekr. Habichem na czele, celem 
wziękia udziału w zgromadzeniu. Sto 


| jący w lokalu za drzwiami Srulko Fich 
| man, gdy ujrzał robotników z P. P. S. 
począł wyć jak pies i wzywać po- 
licję do aresztowania robotników, co ta 
w myśl życzenia Fichmana uczyniła. 

Po chwili zebrały się przed lokaiem 
prawie wszystkie oddziały policji, któ- 
re dokonały aresztowania dwóch robot 
ników. Jeden ze szpicłów, notoryczny, 
pijaczyna wymyślał na P. P. S. i za- 
kiócał „spokój. Policja ze szpiclami dą- 
żyła do aresztowania tow. Halucha, 
z czego jednak wobec groźnej postawy 
przybyłych robotników zrezygnowała. 

To wystąpienie „ochrany“ policyjnej 
a szczególnie jednego ze szpiclów nie 
licuje z powagą policji. 

Nie wiemy, czy p. komisarzowi wia- 
domo o podobnych praktykach jego 
podwładnych ? 

Przez cały czas , trwania zebrania 
„ieakowców* policja pilnie strzegła lo- 
kalu, dając w ten sposób dowód, że 
stoi na usłuchach *, frakcji". 

Trzeba nadmienić, że robotnicy z 
P. P. S. chcieli pójść na zebranie i w 
sposób spokojny stanąć „oko w oko“ 
do dyskusji, czego widocznie BBS. o- 
bawia się bowiem wykazałaby pu- 
blicznie swój fałsz, obłudę i zdradę 
robotników. 


„Premier“ ciagle redukuje. 


Załedwie skończyły się znaczne re- 
dukcje robotników w kopalniach, a już 
„Premjer“ redukuje personal elektrowni. 

W ubiełgym tygodniu pozbawiono 
pracy 17 robotników. 

Skandal, aby w' letnim okresie, kiedy 
prace montażowe przy budowie elek- 
trowni są w pełni rozwoju, wyrzucano 
robotników na bruk. 

Dyrektor elektrowni, uprawia, nie- 
wiadomo w czyim intezesje, wyzysk ro- 
botników, — bowiem nie płaci Żad- 
nych dodatków przewidzianych umo- 
wą zbiorową. Przy redukowaniu zaś 


robotników odmawia ustawowego 
i4-dniowego wypowiedzenia i urlo- 
pów. 


Jeśli p. dur. Boy uważa, że ustawa 
o urlopach czy o umowie o pracę nie 
obowiązuje, to dytekcja „Preinjer* po- 


e Podkarpacia. 


winna pouczyć podwładnego, że nie 
godzi się pozbawiać sobotników usta- 
wowych korzyści. 
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Kat czy kierownik szkoły ? 

W sobotę 15. bm. w powszechnej 
szkole w ' Tustanowicach 2 dzieci 
wszczęło Sprzeczkę i pobiło się. Wmije- 
szał się do tej dziecięcej kłótni kierow- 
nik tejże szkoły, Klewą* Rudolf, który 
złapał, 12-letniego chłopca Szylewę Ta- 
deusza, za gardło i rzucił o ziemię, a 
następnie zawiódł swą ofiarę do innej 
kiasy i pobił laską. 

W wyniku tej „pedagogicznej“ lekcji 
dziecko jest potłuczone 1 ma sińce na 
ciele. 

Wyżej wspomniany fakt pobicia 
dziecka robotniczego przez p. kier. Kle- 
wara mie jest pierwszym. 

1 P. Ktewar ma bowiem swbisłe „peda- 
gogiczne* metody nauczania laską i 
pięścią. 

Czy to przystoi kierownikowi szkoły 
niech osądzą władze szkolne. 


Kronika Borysławska 


Z RYNKI NAFTOWEGO. Cena ropy 
borysławskiej dochodzi do 205 dol za 
10 tys kg. w wolnym obrocie. Cenę ro- 
py brutlowej za maj ustalono na 1.800 
zł. za 10 tys. kg. (cysterna). Cena gazoliny 
waha się między 7 — 7 i pół dol. za 100 
kg. loco st. Borysław bez opłaty skarbowej 
Produkcja w szybie „Cesia'* wynosi obec- 
nie około 60.000 kg. na dobę, oraz około 7 
1 pół mir. sześć. gazów na minutę. W 
szybie ..Pelain“ wierci się dalej. 

KRADZIEŻ WOZU. 16. b. m. Michał 
Hrycak z Modryc, przywłaszczył sobie wóz 
ciężurowy, jednokonny od Sałomona Tam- 
bora z podwórza. Amatora wozu aureszto- 
wano. 

AWANTURNICY POD KLUCZEM. Za 


opiłstwo 1 wywoływanie awantur po uli- 


cach, zostali aresztowani Fr. Pacura, SL 
Jaciów. l 

TANCERKA BEZ BIELIZNY. Oldze 
Chilewskiej, tancerce w kawiarni lfein- 


berga, w Borysławiu, skradł nieznany o- 
sobnik z jej mieszkania walizę z 
lizną, oraz dokumenty osobiste. 

OSTROŻNIK Z „PRIMUSEM'! W 
mieszkaniu Wolfa Wekslera wybuchł 16. 
b. m. pożar wskutek eksplozji „primusa“. 
Straż pożarna interwenjowałma, i ogień zlo- 
kalizowała. 

ZDARŁ Z KONIA SKORĘ. Izaak Hor- 
szowski, właściciel realności w Borysła- 
wiu, wywiózł zdechłego konia na Iłokę 
przy ul. Potok Dolny, gdzie ściągnął z 
niego skórę, a mięso pozoslawił na po- 
wicrzchm ziemi w mniemaniu, że „roz- 
dziobią je kruki i wrony“. 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Robotnicy ukraińscy piętnują | botnicy zatrudnieni w rafjnerjach Pol- 


zdrajców klasy robotniczej. 

Dnia 16. bm. odbyła się konferencja 
ukraińskiej Socjat-Demokratyczuej par- 
tji, w której wzięli udział ro- 


minu“, „Galicii“, „Nafty“; 
tartaku Kuhmaerhera. 


„„Drosuć i 


Na konferencji tej podjęto szereg u- 
chwał, a m. in. następujące punkty "e- 
zolucji: 


biell- ' 


. „DZIENNIK LUDOWY” ne. 136 z dnia 19. czerwca 1929. U 


Konferencja stwierdza, że t. zw. Fe- 
deracja pracu z dyr. Kozickim i maj- 
stami na czele oraz t, zw. „Frakcja re- 
wolucyjna" w rafinerjach „Połminu” i 
„Nafty“ terroryzują robotników ukraiń- 
skich i zmuszają ich do należenia 
względnie opłacania wkładek do tych 
organizacji. Robotnicy protestują prze- 
ciwko temu i oświadczają, że nie bę- 
d ąanałeżeć do wrogich klasie pracującej 
partji. 

Dyrekcja rafinerji „Galicji łamie u- 
mowę zbiorową przez zmuszenie ro- 
botników do podpisywania indywidual- 
nych umów. By odeprzeć ten zamach 
na prawa robotnicze, wzywa się 
wszystkich robotników „Gaiicji' do gre- 
mjanego wstępowania do organizacji 
zawodowych 
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Kosz z trupem dziecka w studni 


Dnia 17. bm. znaleziono w czasie 
czyszczenia studni znajdującej się u 
zbiegu ulic Młynarskiej i Stnyjskiej 
zwłoki dziecka. Dziecko liczy około 1 
"oku, było owinięte w koc i ułożone 
koszu, Dochodzenia w toku. 


Kronika Drohobycka. 


ZABOJSTWO. 14. b. m. w Raniowcach, 
pow. Drohobycz, Michal Jedlicki zajął 
konie Władysława Klosia, pasące się na 
pastweku. Kloś chciał przemocy ode- 
brać zajęte konie, a gdy Jedlieki lemu się 
sprzeciwił, kopnął Jediickiego w okolicę 
brzuchu lak silnie, że Jedlicki doslał we- 
wnętrznego krwotoku í po kilku godzi- 
nach zmarł, Sprawca zabójstwa zbiegł i 
ukrywa się. 7 
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Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Sprawa redukcji kolejarzy. | 


Stanisiawów, 18. czetwia. | PR 


Zarząd Okr. | „Zjednoczenia Kole- 
jowców Poiskich' (dawniej P. Z. K.) 
zamieścił w „„Kuwjerze Stanisławow- 
skim“ z dnia 16. b. m. notatkę na te- 
mat zamierzonej redukcji pracowników 
kolejowych w której m. in. powiada, 
że prezydjum Zarz. Okr. mterwenjo- 
wało w tej sprawie u Prezesa Dyr. 
Kolejowej, który miał rzekomo oznaj- 
mié że w dziale eksploatacyjagym ve- 
dukcji nie będzie, lecz wobec skreślenia 
w budżecie wielkiej jlości etatów, na- 
stąpić musi zmniejszenie ilości pracow- 


ników, — czyli nadmią: odaany bę- 
dzie z powrotem Sekcji, skąd brano 
pomocnicze siły do ruchu. — W związ 


ku z powyższem zauważamy, iż wla- 
domość ta jest nieprawdziwą, albowiem 
posiadamy dowody, że w stacji Koło- 
myja zwolniono już ze służby z na- 
tychmiastową ważnością kilku p*acow- 
ników stacyjnych, dalej że redukuje się 
stanowiska, a mianowicie: poprzednio 
kondukto* rewizyjny miał qo obsługi 
3 wagony osobowe, a kond. końcowy. 
2 wagony, obecnie zaś kond. pewiz. ma 
już 4 wagony do obsługi, a kond. koń- 
Eowy 3 wagony. | 
Dlaczego Zarz. Okr. Z. K. P. w 
notatce swej mówi tylko o rzekomej 
Rar ga służby” eksploatacyjnej, a nie 
s wl zupełnie o innych działach, jak 
RAGE mechanicznym, gdzie ofiarą re- 
wia i paść 120 pracowników w, 
ae udlacn stanisiawowskich ? 
Informujemy naszych Czytelników 
tak, jak się faktycznie stan rzeczy 
przedstawia i tutaj też podkreślimy, 
że udzielona nam , wiadomość przez 
Nacz. Wydz. Mechanicznego znajduje 
sprawdzenie w ostatnim „Dzienniku Za 
rządzeń D. K. P“ z dn. 5. czerwca 
b. ». gdzie m. jn. znajdujemy nazwiska 
20 pracowników przeniesionych w staly 
stan spoczynku. 
W poczet powyższych pracowników 
zaliczają się ci, którzy posiadają już 


pełną wysługę emerytalną lub ukończyli 
60-ty rok życia, a następnie również 
którzy przez dłuższy okres czasu 
chovowaji, i obecnie z powodu ewent. 
małej wydajności pracy, ni: mogli być 
przydzieleni z | powrotem do służby 
czynnej. 
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Kronika Stanisławowska. 


WIELKI POŻAR TARTAKU. 17. b. m. 
wybuch: wielki pożar w tariaku Fiukla 
Izydora w Delalynie. Pożar przy sprzyja- 
jących warunkach ogarnął cały tartak i 
zniszczył całkowicie zabudowania tarlacz- 
ne 1 gnaszyny oraz część materjałów. 

Szkody narazie nieustalone. 

Tartak był ubezpieczony na 105 tys. 
zł. zaś materjały. drzewne na 135 tys. zł 

Przyczyna pożaru dotąd nieustalona. 


ARESZTOWANIE. Ferdynand Małecki, 
lat 31, zam. w Żydaczowie, pow. Iloroden- 
ka, aresztoweny zosluł przez potesrunek 
PP. w Tłumaczu jako poszukiwany Zu 
oszustwo dokonane na szkodę lut, Lir- 
my „Rewera“. Dowody winy ustalono przez 
przyznanie się do winy na¿wancgo. 


ZGINĄŁ SZNUR PEREŁ. Erima Ples- 
ser, żona kupca. ze Stanisiuwowa donio- 
sła o zgubie sznura pereł, wartości 110 
dol. dnia wczorajszego w czasie spaceru. 
bochodzenia w toku. 


POZAR- Dnia 14 b m. wybuchł po- 
żar w warszlucie śłusarskim Piotra Ja- 
roszewskiego przy ul. Grunwaldzkiej, któ- 
ry jednak został jeszcze przed przybyciem 
straży pożernej zlokalizowany przez za- 
trudnionych pracowników. Suata nie- 
wielka. 

POD ADRESEM ZARZĄDU MIASTA- 
We wszystkich ogrodach miejskich jako- 
też w parku im. Sienkiewicza daje się 
odcznwać wielki brak ławek Żądni świe- 
żego powielwza mieszkańcy Stanisławowa, 
przyszcdłszy do parku, muszą  osbywać 
długie kwarantanny, ażeby zdobyć gdzie 
jedna z melicznych ławek. Możeby Miej- 
sła Zarząd Plantacyj zechciał się ta 
sprawą zająć | „umieścić w parku przy- 
najmniej kilkadziesiąl nowych ławek. 
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Czytajcie 
„Dziennik Ludowy*'! 


Także patriota. 


Fabrykant perfum i gazet 
przed sądem. 


(P) Znany i ma naszym gruncie ze swych 
perfum i kosmetytków fabrykant pa- 
ryski Coty jest pozatem wydawcą kilku 
pism i jak go we Francji nazywają 
dyktatorem gazetowym. ( Przed kilku 
dniami p. Coty stawał przed sądem 
oskarżony © przekroczenie ustawy pra 
sowej. Trzy wielkie dzienniki francu- 
skie, które nastają p. Cotiemu na pię- 
ty z powodu konkurencji, jaką im czyni 
jego pismo „Ami du Peuple" („Przy- 
jaciel narodu“) oskarżyły go, że nie za- 
mieścił ich sprostowań. Chodziło mia- 
nowicie o to, że — jak twierdzą te 
pisma w „Ami du Peuple" były po- 
mieszczone o nich kłamliwe i pełne 
insynuacji artykuły, a fabrykant per- 
fium wszystkie sprostowania wirzucał do 
kosza. Oskąrżyciełe starali się dowieść 
wi sądzie i to nie bez skutku, że pa- 
tjotyzm Cot'ego jest bardzo wątpliwej 
wą:tości Na dowód jprzedłożyli dwie 
ulotki propagandowe Cotego rozsze- 
-zane w Niemczech. W jednej Coty o- 
świadcza, że zawsze był za zwrotem 
kolonji Niemcom, w dęugiej zapew- 
niał o swej przyjaźni dla Niemiec, przy- 


taczając m. in. że starał się popula- 
ryzować we Francji automobile marki 
niemieckiej. 

PEREI 


ak odbywa się „polep- 
szenie rasy“. ` 


Piszą nam: 

W powiecie Mościskim ostatnio od- 
bywa się wałąchowanie koni. Jest to 
w związku z t. zw. polepszeniem ,„a- 
sy końskiej" w Polsce, innemi słowy 
tylko te ogie:y! mogą być dopuszczane 
do klaczy, które zapewniają zdrowe 
potomstwo końskie. Zycda na to, że 
rząd troszczy się o lepsze konie w Pol- 
ce, chodzi iy ko o sposób realizowania 
tej troski. 

Przykład jaskrawy daje nam wałacio- 
wanie koni w powiecie Mościskim. 

Weterynarz powiatowy jeździ od 
wioski do wioski i każe sobie sp“o- 
wadzać konie na jedno miejsce z całej 
wsi i robi operację. Za pociąyniędie 
nożem każe sobie zaraz placić 10 zł, 
Wszystko to bardzo pięknie, tylko s<ąd 
dzisiaj na przednowku, po ciężkiej zi- 
mie biedni ludzje mają wziąć 10 zł.? 
Zdaje się, że wetesynarz powiatowi 
jest płatny miesięcznie i to nawet nie- 
źle, dlaczego więc jako płatny funkcjo- 
narjusz pobiera od nędzarzy tak wiel- 
kie wynagrodzenie? Przec.eż w jednym 
dniu wykona on nawet do 20 takich 
operacji i rzecz oczywista, uzbiera o- 
krągłą sumkę. 

A teraz jeszcze jedno. Koń taki jest 
niezdolny do pracy przez cztery tygo- 
dnie, a więc przez cztery togodnie go- 
spodarz musi zaprzestać roboty, bo na 
nowego konia pieniędzy njema, ani też 
na opłacenie dniówki. 

Możebj kompetetne czynniki zechcia” 
ły zastanowić sie nad tem. K. A. 


JU 


i 
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czerwca 1929, 


Jeszcze o p. Uzięble. 


(x) Otrzymujemy nast. artykuł z proś- 
bą o umieszczenie: 

W jednym z ostatnich numerów „Sło- 
wa Polskiego“ ukazał się: artykuł osła- 
wionego Jakóba Przemyslawa Uziębly 
p. tt „Sanacja miejskich Zakładów E- 
lektrycznych *. 

W naszpikowanym frazcsami artykule 
tum opowiada p. Uziębło o lustracjach 
rzeczoznawców i wyniku ich badań 
następująco : 

„Ujawnione wady, sprowadzające się 
z jednej strony do niewłaściwego wy- 
korzystania czasu i energji ludzkiej, a 
z drugiej do nieodpowiedniej konstruk- 
ci organizmu materjalnego i rozloko- 
wania przestrzennego, za przyczynę 
mają historyczne warunkowane zwy- 
czaje, stosunki, metody i sposoby po- 
stępowania". 

Konia z rzędem temu, kto to zrozu- 
mie! Chaotyczne słowa... i nic więcej. 
Tak mniej więcej korzysta z umiejętno- 
ści obracania językiem sroka, ale nigdy 
myślący człowiek. 

Zarzuca p. Uziębło, że „rachunko- 
wość Elektrowni operuje nadal staremi 
schematami contowemi i obawia się, że 
z tego powodu stanie się nieszczęście”. 

Oczywiście ! Wiemy, że p. Uziębło na 
podstawie „badań zjawisk gospoda- 
czych” chciał narzucić Zakładom nowy 
schemat kontowy, jednak konie'encje 
fachowców i znawców w tej sprawie 
przeszły nad młodzieńczymi pomysłami 
p. Uziębły do porządku dziennego. Nie 
znaczy to, by obecny schemat kontowy 
uznano za idealny, ale to znaczy, że 
pomysiy p. Uziębły nie nadają się do 
poważnej dyskusji. 

Odkryciem odkrytego już lądu jest 
sprawa tzw. biura kosztów własnych. 
P. Uziębło nie stworzył niczego nowe- 
go, tylko to, co robił dotąd p. X., od- 
dał do roboty osobnemu biuru, które 
prowadzi p. Y. I motywem tego była 
tylko miska chęć dokuczenia p. X. i 
zobowiązania sobie p. Y. przez zrobje- 
nie go szefem osobnego biura. 

Takiem samem odksywaniem Amc- 
ryki jest ględzenie o tworzeniu odpo- 
wiednich rezerw. 

Daiszą sprawą, którą pełen „entuzja- 
zmu“ p. Uziębło porusza w swym ar- 
tykule, jest sprawa stosunku Gminy do 
Zakładów. Boli mianowicie p. naczelni- 
ka administracji to, że organy konirol- 
ne miejskie „mieszają sję do kierowania 
i wykonywania zadań przedsiębiorstw! 
Boli go to, bo gdyby nie to wtrącanie 
się organów kontrolnych miejskich — 
p. Uziębło nie miałby dyscyplinaski z 
powodu nadużyć służbowych ! 

W końcu konkluzje. A więc: „Nie 
może stać na czele Zakładów człowiek, 
któjsego formą świadomości (!) jest lęk. 
Nie mogą być tam ludzie pozbawieni 
podstaw ideologicznych i wartości o~- 
byuwatelskich. Nie mogą tam być wcesz- 
kie ludzie niezdolni do myślenia współ- 
czesnemi kategocjami", 


I dalej: 

„Niezbędnem jest umieć obse:'wować 
i pęrzystosowjwać się, posiadać entu- 
zjazm i ene:gję, wykształcenie i wia- 
domości ! 

O Jakóbie! O Uziębło! 

Atakując dyrektora Zakładów, który 
patrzył pobłażliwie na twe młodzieńcze 
haree i żakowskie wybryki, pokazałeś 
Pan, jak wygląda niewdzięczność! A co 
do owych wartości obywatelskich i 
braku podstaw ideologicznych, to masz 
rację; pakuj więc manatki i wynoś się 
co tychlej z Zakładu, bo idealem twoim 
były dotychczas tyiko pieniądze, pienią- 
dze i jeszcze raz pieniądze. 

Masz pan wprawdzie „entuzjazm“, 
ale nie masz wykształcenia i wiedzy. 
Bo kto nie umie obliczyć procentu na- 
stępczego, kto nie wie o tem, że płasz- 
czyzna jako fovma 2-wymiarowa idzie 
w nieskończoność, ten jest wogóle a- 
nalfabetą. 

W końcowym ustępie swego artykułu 
apeluje p. Uziębło do tobotników, by 
wzięli udział w pracach organizacyj- 
nych i podniesieniu rentowności przed 
siębiorstw. Jest to tylko niesmaczny 
zwyvot w stronę robotników, którzy 
przebięż p. Uziębłę noszą głęboko... 
W secu. 

Roboinicy na głupstwa p. Uziębły nie 
mają (czasu. P 

c O. 
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Wielkie defraudacje w Magistracie 


w Białymstoku. 


BIAŁYSTOK, 17. 6. (A. W) Z 
Brześcia n. Bugiem donoszą, że ko- 
misja rewizyjna rady miejskiej wy- 
kryła nadużycia w magistracie się- 
gające kwoty 160.000 zł. Wiceprezy- 
dent miasta wystąpił ze skargą |do 
urzędu prokuratorskiego przeciwko b, 
kierownikowi wydziału finansowego 
Ostapczukowi. Prokurator wydał po- 
lecenie aresztowania Ostapczuka, jed- 
nakże ten zdołał zbiec przed NAT: 
ciem policji, 


w, S 
EE ROCCA EC O ET A TACY GUDI 


Na ekranie dnia. 


Wojna?... 


Rano jadę tramwajem. Na przystanku 
wskakuje dwoch młodych ludzi. Są zde- 
nerwowani i gestykulują gwałtownie. 

— A to pech cholepyczny! — mówi 
jeden. 

— Tyudno! Na wojnie muszą być 
ofiary! mówi drugi. 

— Mugysślę, że po tej klęsce już się nie 
podniosą ! 

Przez chwilę jestem mocao zdenerwo- 
wany tą rozmową. Porannych dzienni- 
ków jeszcze nie czytałem, więc zacho- 
dzę w glowę, jaka to wojna wybuchła 
na swiecie... Może sowiety z Chinami 
już starajęą się o nieznanych żołnierzy ? 
Może Wałdema*as rozpoczął ofenzy- 
wę?.. Licho nie śpi!... Kto może wie- 
dzieć, kiedy i kto wyda odezwę do 
swoich rodaków z prośbą, aby poszli 
trochę umierać na polu chwały... Nie 
wiem... Nic nie wiem. 

A dwaj podenerwowani goście roz- 
mawiają dalej: 

Jak tak, dalej pójdzie, to niema 
mowy o zwycięstwie! Wyobraź sobie, 
że pomimo kontuzji czołowego z ata- 
ku, i zdekompletowania napadu, zwy- 
cięstwo dostaje im się w ręce... 

— Nie ma co, brachu! Leżymj na 
obu łopatkach i każdy kto zechce, bę- 
dzie nas mógł teraz walić, jak w kączą 
pieczeń... 

— Skandal! 

Myślę dalej: Co to jestP Gdzie wojna 
wybuchła? Kto jest zwycięzcą, a kto 
zwyciężonym ?... 

Z nuptujących mnie wątpliwości ratu- 
je mnie trzeci pasażer, który wmieszał 
się do rozmowy dwóch zdenerwowa- 
nyci młodzieńców : 

— No, no, ale żeby „Pogoń“ dała się 
tak wziąć za łeb, to seyce aż boli! I 
to przez kogo?... Przez „Ruch“! 

Aha! Teraz rozumiem! Chodzi o klę- 
skę „Pogoni w meczu footbalowym 
z „Ruchem“. 

Zapomniałem, że klęskę „Pogoni“ u- 
waża Lwów! za kataklizm, gorszy woj- 


ny, zarazy i ognia. 
"Odetchnąłem. 
Za 
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Krwa walka z orłem. 


(x) Na wybrzeżu Zalewu Kuroń- 
skiego (zatoka obok Kłajnedy) wyda- 
rzył się interesujący wypadek, który 
w całej okolicy wywołał żywe poru- 
szenie. 

Na grupę kąpiących się w (morzu 
dziewcząt, napadł orzeł, który dłuż- 
szy czas przedtem krążył nad ich gło- 
wami. Drapieżny ptak ten spuścił się 
z powietrza lotem strzały i począł 
swym ostrym dzióbem zadawać dziew 
czętom silne razy. Z wielkim trudem 
udało się przerażonym dziewczętom 
uciec przed powietrznym napastni- 
kiem, Niektóre z nich zostały poważ4 
nie zranione. 


| Strażnik wybrzeża usiłował zastrze- 

lić orła, ale krążył on zbyt wysoko, 
ażeby strzał mógł go dosięgnąć. (W) 
kilka dni po tym fakcie usiłował p- 
rzeł po raz wtóry napaść ma ludzi 
kapiących się w tem samem miejscu. 
Przyszło ido ostrej walki. Groźny (ptak 
napadał raz po razie z niezwykłą wście- 
kłością na grupę mężczyzn, którzy 
uzbrojeni w laski po dłuższej walce 
uśmiercili go. 

Zabity orzeł przedstawiał wspania- 
ły okaz, rozpiętość jego skrzydeł wy» 
nosiła 26 m. Ofiarowano go do imu- 
zeum uniwersytetu w Kownie, 
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Rozpacziiwy głos białych murzynów. 


(x) W „Życiu Urzędniczem* czy- 
tamy : 

„Niewiele w państwie naszem jest 
zagadnień, które spotykałyby się z 
tak jednolitą opinją, jak kwestja ko- 
nieczności wydatnej poprawy bytu 
pracowników państwowych. 

A tymczasem ! Wśród serdecznych 
przyjaciół psy zającą jeżeli dotych- 
czas nie zjadły, to już dobrze napo- 
częły. Zaciekła sfora nie odstępuje 
urzędnika polskiego ani na krok. Cią- 
gła troska o chleb powszedni dla 
swych najbliższych kąsa sumienie. — 
Kompromis z zasadami moralności 
szczerzy kły, by schwytać rzecz naj- 
droższą: dobre imię. Wściekła psiar- 
nia codziennych pokus wyprowadza 
z równowagi ducha. 

Urzędnik broni się wszelkiemi si- 
łami. Opędza się przed napastnika- 
mi jak może. Czasami ulega, a wtedy 
pojawia się w prasie n. p. taka 
wzmianka : 

Onegdaj odbyła się przed nowosą- 
deckim trybunałem orzekającym roz- 
prawa przeciw b. woźnejnu sądowemu 
Rajskiemu, oskarżonego o zbrodnię 
sprzeniewierzenia. Oskurżony tłuma- 
czył się, że znaczną część sprzenie- 

„ wierzonych kwot użył na chorobę żo- 

ny ok na życie. Trybunał skazał go 
Bl. die Í 

„Kurjer Podhalański", który w Nr. 
28 przynosi powyższą wiadomość, za- 
opatruje ją następującym komenta- 


rzeim : 
„Wypadek ten zreszią nieodosobnia- 
ny w Polsce nasuwać musi szereg 
poważnych refleksji Osobnik w ra 


dzaju Rajskiego ierający iesi 
mm. JE „ pobierający miesię- 
cznie około 150 zł musi z pracy tej 
pe żonę | dzieci, a nadto peł- 

' Snae, wymagającą specjalnyc] 
wydatków. Czyż do pewnego aia 
me można wyrozumieć i pokusy ta- 
kiego funkcejonarjusza, że przywłasz- 
Ezy sobie kwoty na jedzenie ile- 
karza?“ 

Ze można wyrozumieć, to nalep- 
szym dowodem jest wyrok, skazują- 
cy na 3 miesiące więzienia z zawie- 
czeniem na 3 lata. To znaczy, jeżeli 
ów Rajski przez 3 lała nie dopuści 
Się nowego przestępstwa, kara bę- 
dzie mu darowaną. 

2- Albo znów inna wiadomość. Reduk- 
nawet s może art. 116, być może 
ę,powodu jakichś zaniedbań ! 

zna d Ho dwoma miesiącami został 

ma O wany i znalazł się bez środ- 

„A „„łalennikarzy. 

8. 5 ` 

myte WORA 7. 6. (AW). Na 
Od ytem tu wez j 4 = 
niu delegatów ; EE r 

pA Plane: Poszczególnych syndy- 
katów tzienńikarskich Polski doko- 
nano wyboru Mowego Zarządu Związ- 
ud Rum Dziennikarzy Pol- 
skich w następującym składzie: Zdzi- 
sław Dębicki — Prezes, dr. Roman 
Kordys (Kraków) A Stefan Gros- 
stern — wiceprezesi. Prócz tego twy- 
brano członków Zarządu. 
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ków do życia. Rozpacz i nędza zawi- 
tały do mieszkania Manciniaków. Wi- 
dząc niedostatek w domu, Marciniak 
popadł w silny rozstrój nerwowy“. 
Zakończenie? Typowe! 

„Przy pomocy sąsiadów wyłamano 
drzwi i ujrzano wiszącego na pasku 
Marciniaka. Lekarz stwierdził zgon“ 

Wobec tych i tym podobnych tra- 
gicznych wypadków wydaje nam się 
na czasie przypomnienie ustępu z u- 
chwały ostatniego Walnego Zjazdu 
Delegatów Kół 5. U. P., dotyczącej 
poprawy bytu materjalnego: „Walny 
Zjazd Delegatów, opierając się na 
znajomości niezwykle ciężkiego poło- 
żenia urzędników i panującego wśród 
nich rozgoryczenia, przewiduje moż- 
liwość chwycenia się ze strony urzęd- 
ników aktów rozpaczy, którym dotąd 
udało się zapobiec“. / i 
m e 


Więzienie za handel mieszkaniami 


(x) Przed sądem grodzkim War- 
szawy, znalazła się Świeżo sprawa 
właściciela domu oskarżonego z 2-ch 
tytułów ustawy o zwalczanie lichwyy 
wojennej z 1020 r. za to, że pobrał 
od swego lokatora sumę 3,500 zł. za 
santo zezwolenie na sprzedaż znajdu- 
jącej się w jego domu kawiarni. Do 
interesującej tej sprawy karnej po- 
szkodowany lokator, który wypłacił 
żądaną przez gospodarza kwotę, do- 
łączył akcję cywilną na sumę 3.500 
złotych. = 

W myśl postanowień ustawy 1920 
r. oskarżonemu o dokonanie omawia- 
nej tranzakcji grozi kara więzienia, 
powództwo cywilne zaś przedawnia 
się upływem 6-ciu miesięcy. (art. 10 
parag. 3 ustawy o ochronie lokato- 
rów), 


= ZRK ALEC aa TRZA ACEON 


Według informacji z Rzymu, papież udzieli królowi Emanuelowi, najwyż- 


szego watykańskiego odznaczenia, a mianowicie 


udekoruje go „Orderem 


Chrystusa" (na lewo). Równocześnie sekretarz papieski, kardynał Gaspar-i —- 
(gdyż papieża nie wolno dekorować orderem) — otrzyma od króla order Anun- 
cjaty, który posiadaczowi nadajee tytuł „kuzyna królewskiego“. 


Odwołanie Gd wyroku 
Sądu pracy. 


(x) Sądy pracy rozstrzygają, jak 
wiadomo, spory, wynikłe na tle tmo- 
wy o pracę, a więc np. właścicielka 
pralni nie wypłaciła pracowniczce 
przy jej wydaleniu wynagrodzenia za 
urlop i odszkodowania, spór w po- 
wyższej materji między stronatmi roz- 
strzygać będzie sąd pracy. 

Przy wyroku sądu pracy odróżnić 
musimy dwie sytuacje: 1) jeśli wy» 
sokość sporu nie przekracza 200 zło- 
tych czyli sprawa jest drobna, strona 
ma tylko jedną instancię merytory* 
czną w postaci sądu pracy, odwołać 


się można do wydziału odwoławczego 
sądu okręgowego, lecz jedynie w try- 
bie kasacyjnyin. W skardze na wyrok 
sądu pracy wskazywać wolno tylko 
uchybienia uatury proceduralnej lub 
wogóle prawnej, które mogą spowo- 
dować uchylenie wyroku i skierowa- 
nie sprawy do ponownego rozpatrze- 
nia w sądzie pierwszej instancji. Tak 
jest w wypadku tym, gdy wartość 
pretencji nie przekracza 200 zł. 

W, wypadku gdy przedmiot sporu 
przekracza 200 zł, od wyroku sądu 
pracy odwołać się można ze skargą 
apelacyjną do sądu okręgowego, a 
w dalszym ciągu ma strona nieza: 
dowolona prawo do kasowania wy- 
roku przed Sądem Najwvższvm, 
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Wielki proces komunistyczny 


we Lwowie. 


Zarząd K. P. Z. U., oraz członkowie w liczbie 21 osób 
na ławie oskarżonych. 


Wczoraj rozpoczął się proces prze- 
ciw 21 komunistom aresztowanym w 
jesieni ub. roku. 

jako pierwszy figuruje Andrzej 
Stecko, czeladnik kowalski, wedle a- 
ktu oskarżenia działający głównie jw 
Zagłębiu naftowem pod pseudonimem, 
„Stalowy“. Drugi z rzędu jest An- 
drzej Szach, absolwent uniwersytetu 
w Pradze, znany w organizacji pod! 
pseudonimem „Nieczuja', Z kolei od- 
powiadają Ozjasz Schachter, urzędn. 
prywatny (pseud. „Jerzy“), Szymon 
Grün, monter („Mikołaj“), Mozes 
Roder, krawiec („Moszko''), Maury- 
cy Waman, urz. pryw. („Twardy‘‘), 
zam. w Stryju, Michał Pawłyk, me- 
chanik („Olek“), zam. w Przemyślu, 
Emil Stup, kuśnierz („Herman''), Sa- 
muel Rosenbusch, | absolwent praw 
(„Milek“). dr. Bruno Korman, filo- 
zof, Eugenjusz Kuszko, urz. pryw., 
Bartlomiej Bukatczuk, rolnik, zam. w 
Kobakach, Seweryn Rothscheid false 
Bergman, pomocnik biurowy, zam. Ww 
Warszawie, Zygmunt Miihlstein (,„Ze- 
to*'), urz. pryw., Cudyk Gottlieb, kra- 
wiec, Moszko Katz, czeladnik czap- 
karski, Wilhełm Kornhaber, uczeń gi- 
mnazjalny, Szymon Mandel, oraz osta 
tni Adam Kaufman student praw juu- 
niwersytetu w Warszawie, zam. w 
Łodzi. ` 

Akt oskarżenia zarzuca im, iż ja- 
ko platni agitatorowie Komnunistycz- 
nej Partji Zachodniej Ukrainy upra- 
wiali agitację antypaństwową. 

W motywach aktu oskarżenia zazna 
czono, że policja zebrała dowody, iż 
w r. 1927 zapanowały  rozdźwięki 
wśród organizacji komunistycznej — 
gdyż część członków 

uprawiała agitację nacjonalisty- 

czną. 

W styczniu ub. roku odbyła się ma- 
rada delegatów, przyczem postano- 
wiono pozbyć się nalotu „szumsączy- 
zmy', a pracować w duchu czystego 
„leninizmu”. Na polecenie egzekuty- 
wy kominternu postanowiono zwołać 
lll-ci krajowy zjazd działaczy, celem 
skonsolidowania poglądów  partyj- 
nych. 

W tym czasie zaobserwowała poli- 
cja wzmożoną działałność agitatorów 
komunistycznych. Aresztowano wów- 
czas Siecka, który mieszkał jako sub- 
iokator u Lei Tombak przy ul. Do- 
magalewiczów l. 5 pod przybranym 
nazwiskiem Stefan Sopoćko. W cza- 
sie rewizji znaleziono dokumenty i za 
piski, z których wynikało, że dysipo- 
nował on wielkiemi sumami na cele 
„Mopru'. Gdy wywiadowca Budny 
przetrząsał zakamarki mieszkania — 


wszedł do Środka oskarżony Szach 
wraz z Rokicką. Odstawiono ich rów- 
nież do aresztu. Przy Szachu znale- 
ziono 120 dolarów i 110 zł. Stwier- 
dzono, że był on wybitnym agitato- 
rem, na terenie Małopolski. ! 
Następnie wykryto biuro centralne- 
go komitetu K. P. Z. U., które mie- 
ściło się 'w mieszkaniu Pordesów przy 
ui. Jagiellońskiej I. 17. Tam zakwe-. 
stjonowano dokumenty, na podsta- 
wie których aresztowano ! większą 
część oskarżonych, Ustalono wówczas, 
że A. Kaufman był generalnym be- 
kretarzem organizacji komunistycznej. 
Występował on pod pseudonimem 
„lwe'. Za swą działalność komuni- 
styczną odcierpiał on karę 3-letniego 
więzienia. 
Drugim 
Lwowa i Małopolski był dr. B. Kor- 
man. Ze znalezionych dokumentów 
wynikało, że w przeciągu jednego 


dygnitarzem na terenie | 


miesiąca otrzymał on 3.500 zł. 

Oskarżony S. Rothscheid, odstępo- 
wał swe mieszkanie przy ul. Janow* 
skiej l. 22 na cele organizacji. Tam 
też aresztowano kilku delegatów, któ- 
rzy przybyli na zjazd, między innymi 
i W. Chruściela, który figurował jako 
przedstawiciel P. P. $.-lewicy. 

Oskarżeni W. Kornhaber i Szymon 
Mandel trudnili się kolportowaniem. 
bibuły komunistycznej. Cudyk Gott- 
lieb i Moszko Katz trudnili się dru- 
kowaniem ulotek. W mieszkaniu Gott- 
licba przy ul. Kochanowskiego l. 78 
znaleziono kompletną drukarnię, cy- 
klostyl, gotowy skład czasopisma „Ze- 
mla i Wola“, 2.000 gotowych ulotek 
przygotowanyych dla 14 p. strzel- 
ców konnych. : 


Z aktu oskarżenia wynika, że na- 
gromadzono obfity materjał obciąża- 
jący przeciw oskarżonym. Stwierdzo- 
no, że wiełu z nich (pobicrało wyso- 
kie płace. Roder otrzymał w miesiącu 
wrześniu ponad 1.000 zł., zaś Wag- 
manowi wypłacono ponad 1.500 zł. 

Rozprawa ta potrwa około 2 tygo 
dnie. Trybunałowi przewodniczy r. 
Angielski, oskarża 'prok. Giirtler. 

— 0— 
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Lekarz - trucicielem. 


(x) BONN. W dalszym ciągu procesu 
dr. Richtera, | oskarżonego o otrucie 
swej kochanki, pani Mertens, zezna- 
wał wachmistęz policji, który 'wl towa- 
rzystwie Richtera odwiózł p. M. do 
kliniki. Zauważył on na jej szyji zadsa- 
pania i znaki duszenja. Na klinice o- 
powiedziała mu ona, że Richte' rzucił 
ją na ziemię i chcjal jej wepchnąć kne- 
bel do ust. Wywiązała się walka, pod- 
czas której obałono stół. P. Meriens, 
duszona przez niego, poczęła go bła- 
gat, by jej darował Życie. Richter na- 
brał na palec białego proszku i mimo 
jej wzbraniania się wprowadził go do 
kiszki odchodowej. , 

Niespodzianką było oświadczenie zło- 
żone przez obrońcę Richtera, w którem 
Richter przyznał się do krzywoprzysię= 
stwa. (Jak podawaliśmy, Richter w pro- 
cesie rozwodowym z żoną pod przysię 
gą zaprzeczył, jakoby z p. Miertens 
urtzymywał intymne stosunki). 

Matka zmarłej, na pytanie, czy córka 
nosiła się kiedykolwiek z myślami sa- 
mobójczemi, nie dała wycze"pującej od- 
powiedzi: 

— Raz była wesoła do szaleństwa, 
innym razem przygnębiona śmiertelnie. 

Przewodniczący: Co córka opowia- 
dała o swej wizycie u dr. Richtera, 

Świadek: Plakała, i mówiła, że dy. 
Richter ją bił. Pokazywała mi nawet 
guzy na głowie, pochodzące od po- 
bicia. 

Pyokurator (do oskarżonego): Czy pan 
wiedział, że strofantyna (trucizna, od 
której zmarła p. M. — Red.) po trzech 


godzinach nie pozostawia śladu w ciele 
ludzkiem? 

Oskarżony wzruszył ramionami i nie 
dał odpowiedzi. 

Zeznania dalszych świadków stwie: 
dzają, że w mieszkaniu, gdzie *ozegra- 
się wagiczna scena między dr. Rich- 
teom a p. Mertens, meble były poprze- 
wracane, talerze potłuczone, co świad- 
czy, iż toczyła ` się tam gwałtowna 

—0— 


Ú NADESŁANE JJ 


(Za tę rubrykę Redakcja nie rdpewiada) 


Pryw. gimnazjum A. Warzenicy 


i Pryw. szk ła powszechna przy ul. 
Listopada 52 — przyjmuje 


WPISY Informacje cd godz. 5—6. 


Prywatny Zakład Naukowy 
im. H. JORDANA 
ul. św. Mikołaja 16. Tel. 14-56. 
ul. Sobieszczyzny tk 15. Tel. 60. 
przyjmuje 
wpisy do szkoły powszechnej, gim- 
nazjum i internatu. 
Od września b. r. otwartą zostanie 
pierwsza i druga klasa szkoły po- 
wszechnej koedukacyjnej przy ul. So- 
bieszczyzny (boczna ul. św, Wojciecha). 
Mieczysław KISTRYN. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 18 czerwca 1929. 


Z POLITECHNIKI LWOWSKIEJ. W 
sobotę, dnia 22. czerwca 1929 r., o godz. 
18-tej (1 przedpoł.) odbędzie się w Auli 
Politechniki Lwowskiej, przy uł. Sapiehy 
12. promocja p. inż. Bogusława Bobrań- 
skiego, slarszęgo asysienta Politechniki 
Łwcwskiej. na doktora nauk technicznych. 


NOWI DOCENCI UNIWERSYTETU 
LWOWSKIEGO. Minister oświaty Za- 
twierdzi: uchwały Rady Wydziału lekar- 
skiego, Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. w sprawie habilitacji dr. "WŁ 
Mozołowskieęgo. na docenta chemii fizjogra- 
fucznej r dr. Wł Dybowskiego na docenta 
wychowania fizycznego na tym wydziale. 

ZGON W DRODZE DO SZPITALA. 
Jan Gubernaczuk, liczący 28. at, zam. 
przy ul. Heninga l 10,, w ub. niedzielę 
zmarł w autodorożce nr. 9228 w drodze 
do szpitala. dokąd go odwożono .na le- 
czenie 

ŚMIERTELNE PRZEJECMANIE 
DZIECKA. W ub. niedzielę, w ul. Ko- 
chanowskiego, auto nr. 8165 kierowane 
przez Pawia  Opszańskiego wjechało na 
chodnik. Ofi»ra nieostrożnej jazdy padła 
Julja Żuwar. która doznała ciężkich o- 
brażeń. prowadzona zaś za rękę 3- letnia 
jej córeczka Bronisława. dostała się pod 
koła samochodu, doznając załamania pod 
stawy czaszki Po przewiezieniu do szpi- 
tala, dziewczynka zmarła Sprawcę prze- 
jechania aresztowano 

NIELETNI KANDYDAT NA WŁOÓ 
CZĘGĘ. Józel Florkowski. maszynista ko- 
lejowy, zam. w Lewandówce, przy uł. Lu- 
belskiej 1 14, doniósł policji, że syn je- 
go Mieczysław, liczący 10 fat w ub. ṣo- 
botę wyszedł do szkoły i dotychczas nie 
wrócił ; 

„ODCIĄŻANIE ULIC MIEJSKICH 
Wezoraj zostali aresztowani Kamiński WŁ 
bez zajęcia i miejsca zam. oraz German 
Bronisław, bez zajęcia, zam. przy ul Wo- 
łyńskiej I. 35. za włóczęgostwo, Szwine 
Marja, Fleischer Marja, Fłaszerska Anna, 
Telko Marja. Huzarewicz Regina oraz To- 
karska Helena, zostały aresztowane ze 
względów sanitarnych i za wałęsanie się 
po ulicactł miast. Dacko Marja, lat 16, 
zum. przy ul. Zamarstynowskiej zostałą 
areszlowana za uprawianie krytego nie- 
rządu. zaś Szwed Marja, lat 23. bez iza- 
lecia r stałego miejsca zamieszkania, za 
włóczęgostwo. 


NIEMOWLĘ PORZUCONE W BRA- 
MIE. Stefanja Kisehinger, znalazła w 


lbramie realność: przy ul J. Hermana 1 
112. podrzucone niemowlę, płei męskiej 
liczące około 8 tygodnie życia. Dziecko 
było owinięte w pierzynkę i podartą su- 
Kienkę Podrzutkiem zaopickowa: się 
Miejski komisarja! Ell-ciej dzielnicy. 
DOLINIARZE NIE PROŻNUJĄ. W 
czasie jazdy autobusem z wyścigów skradł 
Jakiś doliniarz Franciszkowi Kotjowi port- 
tel zawierający 70 zł i dokumenty. 
Dr. Kaliński. przytrzymał kieszonkow- 
po w chwili gdy usiłował skraść port- 
fel. W czasie szamotania się doliniarz zdo- 
Tat zbiedz. 
„ Nie miał natomiast „szczęścia Michał 
Kunysz. który został aresztowany za kra- 
aziež ŻU zł na szkodę rolnika H. Bie- 
luwskiego. 
_ WYBRAŁ SIĘ NA WYSTAWĘ DO 
PGZNANTA, Anloni Małuczyński, zam. w 
Brzeżanach, doniósł policji, że svn jego 
adeusz, zabra: mu 100 dolarów i 500 zł. 
w golówce, poczem wyjechał w kierun- 
ku Lwowa. Kandydat: na włóczęgę za- 


pewne pragnie zwiedzić wystawę w Po- 
znaniu. 

BRAZOLETĘ srebrną, wysadzaną bry- 
lancikami, wartości około 35 dołarów, 
zgubiła Gitla Kupka, przechodząc ogro- 
dem Kościuszki. 

SEZONOWE KRADZIEŻE. Mieszkańcy 
miasla nie mogą spać w nocy przy o- 
twartych oknach. gdyż rzezimieszki tą dro- 
gą dostają się do mieszkań i popełniają 
kradzieże. W ub. niedzielę przez otwarte 
okno dostał się złodziej do mieszkania 
Michała Mołczki przy ul. Węgierskiej, 
skradł bieliznę, złoty zegarek 1 srebrną 
broszkę, wartości {80 zł. W ten sam 
sposób skradziono z mieszkania Arona 
Rossbacha, przy ul św. Anny l. 7., trzy 
wcksłe z podpisami Wizerthała i Fle- 
zesstejna na Kwolę 800 zł, oraz garde- 
robę warlości 250 zł. zaś z mieszkania 
Reginv Hossef przy u Chmielowskiego. 
2 srebrne lichtarze, porlmonetkę z kwotą 
16 zł. papierośnicę i inne drobiazgl, war- 
tości 400 zł. ( 

Micznani osobnicy włamali się przez 
okno do mieszkania inż. Bnuma przy ul. 
Kurkowej 1. 3, skąd skradli srebro stoło- 
we, warlości 400 zł., oraz 1,400 zł. w go- 
tówce. Í 
| O O nA 


Literatura i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Wtorek o 730 „Pygmaljon'. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Wiorek o 730 „Sylwia kupuje sobie 
męża. 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK „Musisz się ze mną o- 
żenie *oniz Serenada: 
MARYSTIENKA: „Musisz się ze mną o- 
żenić” oraz „Serenada“. 
LEW: „Pat i Patachon". 
PALACE: „Brawo młodości”. 
APOLLO: Buster Keaton jako „Spor- 
towiee z milości". 
COLOSSEUM: „Kozacy“. 
CHIMERA: „Kobieta to grzech“. 
CASINO „Ostatni rozkaz“. 
PASAŻ „Stać tu“ Eddie Polo. 
„ UCIECHA: „Pat i Patachon, w obliczu 
śmierci, 
FATAMORGANA „Kurjer garski“ 
OAZA: „Ojcem zostać nietrudno“. 
LUNA. „Ojeowie i dzieci“. 
PROMIEŃ: „Za murami haremu“. 
GRAŻYNA: „Moulin Rouge“ 
PAN: „Szaleństwo jednej nocy". 
EE YW mc) RETFEĘUAGKOLJLIIEREAEYEFPI + 


Nqmunikaty. 


WE SRODEK. dnia 19 czerwca b. r. od- 
będzie się w lokalu Związku, Rynek 1l 
3, Walne Zgromadzenie członków Związku 
zaw. prace. gaslronomiczno- hotełowyrch. 

Zebranie odbędzie się na dwie zmiany, a 
to przedpoł. o godz. 10, i popołudniu o 
godzinie 4. czyli w dwóch terminach bez 
względu na ilość obecnych. ; 

Ze wzgłędu na ważność obrad, konie- 
czna jest obecność wszystkich członków. 

Za Zarząd: 
SGET, Wł. 


Fieischman L. Bawarski kom. 
ESPERANTO. W lokalu Tow. ,Ispe- 
rarto, ul. Bourlarda 5., (Inst. Technolog. 
wygłosi dziś we wtorek dnia 18 b. jim. 
dr. Fels odczyt p. t: „Etymologja Esperan- 
ta”. Początek o godz. 7.300 wiecz. Wstęp 
wolny. Goście mile widziani. = Zarazem 
uprasza się członków U. ©. A. o przyby- 
Ucie celem wybrania delegata. Pi 


Porządki na robolach magistr. 


Ppzy ul. Sakramentek, w czasie zrzu- 
cania z auta ciężarowego rur betono- 
wych, zdarzył się wypadek, za który 
ponosi winę bezwzględnie NMiagistat. 
Robotnikowi, © niejakjemu  Strusiowi, 
spadła na nogę jedna z takich rur o wa 
dze 500 kg., wskutek czego nieszczę- 
śliwy doznał złąmania nogi w kostce. 
Pogotowie ratunkowe, zaledwie blisko 
w godzinę po wypadku przybyło na 
miejsce. Chcemy jednak wierzyć, że ka- 
retka była zajęta. W przeciwnym bo- 
wiem razie smutnie świadczyłoby to 
o tej instytucji. m 

Co zaś do Magistratu, to musimy 
stwierdzić, że panowie kjerownicy nie 
bacząc, jakie będzie wykonanie roboty, 
naganiają ludzi do pośpiechu, tak, że 
ci mie mają nawet czasu zapobiec och*o 
nie życia. I rzecz dziwna kjerownik bu- 
dowy p. inż. Blaustein zjawia się po 
wypadku, pytą co się stało, wkońcu 
oświadcza, że to „nic wielkiego”. Dla 
p. Błausteina „nic wielkiego”, ale dla 
biekada to nieszczęście, które skazuje 
jego samego i rodzinę na żebractwo. 

Możcby tak zainteresowały się sta- 
nem tym przy miejskich robotach wła- 
dze wojewódzkie, bo pan komisarz 'wi- 
docznie nie lubi zajmować się tego ro- 
dzaju sprawami, skoro mimo kilka- 
krotnych ostrzeżeń i uwag dopuszcza 
do takiego niedbalstwa. 

Obserwator codzienuy. 


Spot. 
MISTRZOSTWA LIGOWE. 


RUGII — POGOŃ 4 . 3 (6 : 1). Zae 
wody powyższe zakończyły się zasłużo- 
nem zwycięstwem gości, którzy mimo gry 
w [0-ikę potrafili narzucić drużynie go- 
spcdarzy mordercze tempo. 

Gra naogół bardzo ładna, oczywista z 
dość wyraźną przewagą Ruchu. ` 

Pierwsze bramka pada ze strzału Pe- 
terka w 4 minucie, wyrównuje anke z 
wolnego, następnie tuż przed końcem do- 
skonuły Sobota umieszcza w siatce dwie 
po sobie następujące bramki, po zmia- 
nie (niejse tenże sam Sobota podnosi wynik 
do 4 bramek. 

Za chwilę Szabakiewicz z pomorą 
bramkarza ładnym strzałem wnieszeza pit- 
kę w siatce gości. 

Wreszcie trzecią i ostalnią bramkę dla 
Pogoni zdobywa Maurer z problemtycz= 
nego rzulu karnego. Wynik cyfrowy nie 
odzwierenadlu fakiycznej przewegi Ruchu 
gdyż podyktowany rzut karny, był nic- 
słusznym. 

sędziował z dużem wyrozumieniem dla 
Pogoni p. Racttig z Łodzi. 


CZARNI = I FG G6 r 0. 
WARTA WISŁA:,5 : 0. 
LEGJA — WARSZAWIANKA: I: 1. 
UND — IIURYWCYN2 : 1. 
CRACOVIA — GARBABRNIA 3 : 0 
MISTRZOSTWA OKRĘGOWE. 
JANINA — HASMONEA t : 1 
LECHJA = CZARNI T BS sal. 
UKRAINA — HAKOACJII t : 0. 
BOLONIA 4.2 $% A, 
służone zwycięstwo Polonii. 
„POGOŃ (Stryj) — REWERA (Stanisła- 
wów) 1i : Q. | - 


Nieza- 
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Kapitalizm polski zwiększa rzesze bezrobotnych! 


(x) Ciężkie położenie gospodarczę 
starają się kapitaliści wykorzystać w 
celu obniżenia płacy i pogorszenia 
warunków pracy. W marcu rb. prze- 
mysłowcy włókienniczy w Bielsku 
wymówili obowiązującą umowę w 
przemyśle w okręgu Bielsko-Białej i 
zwrócili się do oddziału Związku z 
propozycją obniżenia płacy. Związek 
żądanie to kategorycznie odrzucił. — 
Przemysłowcy w odpowiedzi na to 
wymówili pracę wszystkim robotni- 
kom z dniem 1 bm. i oświadczyli, że 
z dn. 15 bm. zamkną fabryki na czas 
nieokreślony. | 

W ślad za kapitalistami bielskimi 
zarząd fabryki „Częstochowianka* w 
Częstochowie postanowił zredukować 
1.000 robotników z powodu zamie- 
rzonej reorganizacji pracy. 

Zarząd fabryki grozi zamknięciem 


fabryki i wyrzuceniem na bruk 5.000 
robotników. 

Również niektórzy przemysłowcy 
łódzcy także idą w ślad za przemy- 
słowcami bielskimi. 

W razie niewyrażenia zgody ze 
strony robotników na obniżenie płac, 
przemysłowcy grożą zamknięciem fa- 
bryk. 

Kapitaliści oburzają się, gdy ktoś 
ma odwagę zarzucić im, że zajmują w 
sprawach społecznych i robotniczych 
stanowisko nieobywateiskie. Jednak 
fakty te wskazują, że postępek oma- 
wiany nietylko jest nieobywatelski, 
ale szkodliwy i dla państwa, bo po- 
większanie liczby bezrobotnych, ogra- 
miczanie dni pracy i obniżenie płacy 
musi się odbić szkodliwie na życiu 
gospodarczem, a w szczególności na 
życiu robotnika. 


"R NOGRONNSOZNAAPAETLOGZ WA E R E E WY S, OK SI 


Hala montażowa 


w jednej z największych w St. Zjednoczonych fabryk samolotów. 


Ministerstwo skarbu prostuje... 


Z Ministeystwa Skarbu otrzymujemy, 
co następuje : 

Wobec zamieszczenia w Ne. 116 
„Dziennika Ludowego” z dnia 25. maja 
r. b. notatki p. t. „Nieprawdopodobną 
historię opowiada... itd.“ — która to 
notatka zawiera nieprawdziwe wiado- 
mości, Ministerstwo Skarbu stwierdza 
co następuje: 

1) Nieprawdą jest jakoby „Dyrekcja 
Monoporu Tytoniowego poleciła zewne- 
trzne oznaki (stemple) schować do środ- 
ka opakowania“. 


2) Natomiast prawdą jest, iż zuaki 


kontrolne umieszcza się nazewnątrz i 
wewnął"z pudełek: nazewnąlrz — w 
pudełkach, które mają spód biały, nie- 
zajęty etykietą, gdzie zatem stempel 
może się uwydatniać; natomiast o ie 
pudełko oklejone jest całkowicie cty- 
kietą, stempel kontrolny musi się znaj- 
dować wewnątrz pudełka. W pudel- 
kach blaszanych 1umicszcza się go na 
papi.rze perjamijowym, którjm ckle- 
jone jest zamknięcie pudełka. 

3) Nieprawdą jest, jakoby „według 
powyższiych znaków kontrolnych orjen- 
towano się o jakości danej paczki tyto- 


| niu czy papierosów“ i jakoby znako- 


wanie wyrobów! miało stanowić „tajny 
system oznaczania gatunku wyrobów 
monopolowych". 

4) Natomiast prawdą jest, iż znaki 
kontrolne mają na celu umożliwienie 
Dyrekcji stwierdzenia, z jakiej fabryki 
dane pudełko pochodzi i która grupa 
robotników je wykonała. Potrzeba ta 
powstać może przedewszystkiem w wiy- 
padku skąrgi na tę czy inną niedo- 
kiadność wyrobu, System stemplowania 
wyrobów istnieje od chwili wprowa- 
dzenia monopolu. Znaki kontrolne nie 
mogą więc nikogo orjenłować o „ja- 
kości danej paczki tytoniu czy papie- 
tosów' i nie stanowią żadnego „taj- 
nego systemu oznaczania gatunku wy- 
robów". 

Tem samem upada również powtó- 
-zona w powyższej notatce za „Gazetą 
Warszawską“ nieprawdziwa wiadomość 
jakoby na podstawie „tego szyfru” (tj. 
powyższych znaków kontrolnych) „w 
Krakowie towar dobry i świeży jest 
przez państwowy magazyn tytoniowy 
przydziełany w pierwszym rzędzie skle- 
pom monopolowym, a inni koncesjona- 
rjusze otrzymują przeważnie towar ja- 
kości pośledniej''. 


° p è p o 
Rozmaitości ze świata 
|| 

UBEZPŁADNIANIE UMYSŁOWO 

CHORYCH. 

Z dniem 1 czerwca br. w stanie Mi- 
chigan w St. Zjedn. weszło w życie 
prawo o sterylizacji czyli przymusowem 
ubezpładnianiu osób upośledzonych u- 
mysiowo, bez względu na to, czy da- 
na osoba zgodzi się na dokonanie od- 
powiedniej operacji, czy nje. Ubezpła- 
dnianie dokonywane będzie na mocy 
wyroku sądowego. 


GRAMOFON W ROLI ŚWIADKA. 
Pewien mąż zazd:osny, śazał gramo- 
ionowi uerytemu w sypialni żony, grać 
rolę świadka jej wiarołomstwa. Miljo- 
net Walker Iman, pragnie rozwieść się 
z żoną i jako powód poaaje stosunek 
jej z innym mężczyzną. Na dowod o- 
świadcza sądowi, że gotów! jest zade- 
monstrować płyty parlafonu, który 
wimurował iw ściany sypialni, aby żona 
nie mogła zadawać kłamu jego podej- 
rzeniom. Ale rezolutua małżonka boga- 
cza odpowiedziała s-p.ciarzowi przed 
tryubunałem, że nie czuje się bynajmniej 
winna. P*zeciwnie, pode:rzewa, że mał- 
żonek jej odegrał z jakąś drugą damą 
scenę do parlafonu, która mala niby 
wykazać jej, to jest rzeczywistej żoni 
winę. Zażądała tedy, abj mąż zale- 
monstrował tę „gre“, cby mogia prze- 
konać jego i tyybunał o mistytikac i. 
Proces został odroczanj. Widocznie 
nawet maszyna, uie obciążona „ps cho- 
logją“ bez reszty nie jest w stanie 
„Świadczyć. Należy dodać, że rzecz 
dzieje się w Ameryce, w kraju wszel- 
kich możliwości i niemożliwości. 
a 
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Kacik pouczający. 


Czy palenie tytoniu jest szkodliwe ? 


(?) Dotychczas nie wynaleziono je- 
szcze eleksiru wiecznego Życia, czy 
wiecznej młodości, niemniej czynione 
są próby przedłużenia życia człowie- 
ka nie przy pomocy jakichś cudow 
nych środków, lecz przez proste 
wskazówki, jakich używek należy u- 
nikać, aby żyć dłużej, Ludzie zatru” 
wają się latamii całemi, powoli, lecz 
systematycznie nadużywaniem róż- 
nych środków podniecających. 1 tak 
niektórzy badacze twierdzą, że pale- 
nie tytoniu skraca człowiekowi ży- 
cie. Już w r. 1868 zostało stwierdzo- 
ne, że przeciętny wiek (palaczy (wynosi 
43 3/, lat, niepalących 59 t/a W r. 
1911 jedno z towarzystw asekura- 
cyjnych dostarczyło ciekawych dat o 
180.000 ubezpieczonych. W stosunku 
do 100 zmarło w przewidywanym 
mniej więcej czasie 39 nie używają- 
cych tytoniu, 71 palących przy oka- 
zjach, 84 palących miernie i 93 pa- 
laczy nałogowych. Jeden z badaczy 
stwierdził znowu, że wśród 19 stu- 
letnich było 10 palących, inny zna- 
lazł wśród 95 letnich połowę nieba- 
lących. Te ostatnie obliczenia wska- 
zywałyby, że jednak mimo używania 


tytoniu, niektórzy ludzie dochodzą do 
późnego wieku. 

Stwierdzono natomiast najnicwą- 
tpliwiej, że kobicty palące tytoń — 
wpływają fatalnie na zdrowie swych 
niemowląt podczas ich karmienia, — 
Pewien lekarz wiedeński prowadzący 
ambulatorjum dziecięce w jednej z 
tamtejszych kas ch. poczynił wiele 
smutnych doświadczeń na tem polu. 
M. in. zaobserwował on jak podaje 
„Medizinische Welt“ — następujący 
wypadek: 14 dniowe dziecko, które 
przyszło na świat zdrowe i silne 
nie chciało przyjmować pokarmu swej 
matki, traciło na wadze i było nie- 
spokojne, Lekarz szukając przyczyn, 
sprawdził, że matka dziecka była na 
imiętną palaczką i cała była prze- 
siąknięta dymem tytoniowym. Idąc za 
wskazówką lekarza, matka przestała 
palić a dziecko zaczęło przyjmować 
jej pokarm i rozwijać się normalnie, 

Podobnych wypadków miał ów le- 
karz znacznie więcej pod swą obser- 
wacją i przyszedł do wniosku, że 
matki karmiące dla dobra swych dzie- 
ci muszą taksamo unikać nikotyny, 
jak i alkoholu. i i 


Pierwsze kinematograficzne zdjęcie księżyca 


Go widać na filmie ? 


(x) Profesor fizyki astronomicznej u- 
niweyrsytetu w Princetown, w Stanach 
Zjednoczonych, John Q. Stewart, upa- 
miętnił nazwisko swoje dokonaniem 
pierwszego kimematografcznego zdjęcia 
księżyca. Sam profesor, interpelowany 
w tej sprawie, odpowiedział: 

„Nie jest to jeszcze wszystko, do cze- 
go dążyliśmy, niewątpliwie iednak do- 
konany zostal obraz kinematograficzny 
tarczy księżycowej. Od dłuższego już 
czasu robiliśmy próby z aparatem, sia- 
nowiączm kombinację teleskopu i ma- 
szyny kinematograficznej i przed mie- 
siącem mniej więcej udało nam się po 
raz pierwszu dokonać próby uwieńczo- 
nej wtrażnem powodzeniem. Teleskop 
skierowany zos'ał na krater Kopernika, 
poczem „,nakręcaliśmy' w «ciągu człe- 
rech godzin. Fotografią wskazuje jednak 
że ekspozycja nie byla wiysta*czająca, 
jako pierwsza próba wszełako może zu- 

ałnie załowolnić. Widać na niej efekt 
wschodu słońca, zaciiwycająca też jest 
ga cieni. Na zdjęciu widać przede- 
wszystki m szczyt krateru, oświetlony 
promieniami wschodzącego słońca przeł 
oświetleniem, przez nie doliny, potem 
stopniowo szływa światło po zboczach 
góry i ku wnętrzu krateru. Potrzeba 
było ośmiu godzin, aby dokonać zdję- 
cia, dwie zaś minuty wystarczają na 


| 


rzucenie go na ekran i stopniowo roz- 
winięcie go na pim“. 

„Dziennikarz czyniący z profesorem 
Stewae tem zdjęcia, nie zaniedbał oczy- 
wiście wypyłać go o szczegóły, doty- 
czące mieszkańców księżyca: 

— Nie — odpowiedział profesor z 
uśmiechem — niema nikogo na księ- 
Žycu, a w każdym razie zdjęcie nasze, 
mimo że dokonywane w ciągu ośmiu 
godzin nie ucawyciło zadnej żywej i- 
stoty, a przecież gdyby istnieli jacyś 
Żywi, a więc poruszający się micszkań- 
cy księżyca, byłby chociaż jeden z nich 
schwytany przez oko kinematogra'iczne 
i uwięziony na fj'mje. Bodaj też jejną 
z zasług dokonanej przez nas próby 
będzie pozwianie romantycznjca prz j- 
puszczeń, jakoby księżyc zatudniony 
miał być żywymi, zbliżonymi do wła- 
saego naszego fizycznego ustroju, islo- 
tami z krwi i kości. Nje są to oczy- 
wiśrie jeszcze wnioski ostateczne, — 
wszelako to, co wykazała nam la 
pierwsza próba, przekonywa, iż roje- 
nia wszelkie o wymianie z pobralylrn- 
camı na księżycu sjgnałów świet:nucn, 
a tambardziej siownich telegramów, 
należy do dziedziny pozbawionych 
wszelkiej naukowej podstawy bajek i 
fzntązuj". 

—0-— 


Kącik humoru. 


ZMIANA ZAJĘCIA. 
-— Czem się zajmują rzeźnicy ? 
— Ubojem zwierząt. 
— To dawniej tak było, obecnie 
zajmują się ubojem ludzi, podnoszą 
bowiem ceny mięsa codziennie. 


i 


PRZEZORNY. 


W Londynie do pewnego sklepu z 0- 
buwiem przybył klijent i wybrał sobie 
parę trzewików za trzydzieści szyii1- 
gów. Gdy jednak przyszło do płacenia, 
zawołał: 

— Masz tobie, zabsałem z domu 
tylko funt szterł. (20 szylingów)! Czy 
nie mógłbym resztę odnieść jutro? 

Subjekt zgodził się na to, ale właści- 
ciel sklepu, nieobecny wówczas, pow”ó- 
ciwszy do sklepu, zaczął pobić mu wyj- 
mówki, twierdząc, że klijent ów! więcej 
nie wróci. 


— O to niema obawy! — zawołał, 
śmiejąc się, sprytny subjekt: — zapa- 
kowałem mu dwa lewe trzewiki! 

y= e 


USTA DZIECIĘCE. 


(?) Ośmioleini chłopczyk miał domo- 
we zadanie do wypracowania, miano- 
wicie z kilku zdań w książce popod- 
kreślać rzeczowniki. W szkole wyjiłu- 
mączył już mauczyciel, że vzeczowni- 
kiem jest wszystko, co można widzieć 
i czego dotknąć się można. 

W zdaniu jest słowo „tygejs'. 

-- Mamusiu, czy tygrys jest rzeczw- 
nikiem. 

-— Pomyśl: czy tygrysa można wi- 
dzieć? « 

— Tak. 

—- No widzisz. 

Ble tygeJs nie jest rzeczownikiem. 

Dlaczego nie? 

Nie można go dotknąć, bo kąsa. 
Ed 

Sześc'oletniemu chłopczykowi op.- 
wiada maika o tem, że ziemia oh:dza 
się dokoła słońca, o magnetyzmie ziemi 
iS. *d. 

W tem dzi.ciak przerywa z ra lością. 

— Teraz już wiem, dlaczego moja 
piika zawsze spada do tamtego (sąs'c- 
dniego) ogrodu. 


-— Bo tak, mamusiu, *zucam piikę 
w górę, tymczasem ziemia troszkę się 
obróciła i dlatego moja piika nie wra- 
ca już do mnie, tylko w bok do tam- 
tego cgrodu. 

Siedmioletni Jaś zgubił rękawiczki i 
bojąc się przyznać do tego, wipmystił 
iakieś klemstewko. 

Matka zasmucona tem, upomina dzie- 
cko: 
= Widzisz, pożełajł Ś cjezki g;zeci 
I zbrudziłeś nim usta. Co powinieneś 
zrobić, ażeby się z tego oczyścić? 

Jaś płacząc, odpowiada: 

— Szcezoteczkę do zębów i pzoszek. 
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Humor na czasie. 


PES Loty przez Atlantyk tak się mnożą. że niebawem bóg morza, Neptun, 
mabędzie musiał objąć rolę posterunkowego dla regolowania komunikacji nad- 


morskiej. 


RADJO 


Środa, 19 czerwca. 


WARSZAWA 139,1 m. 
15.50. Muzyka płyt gramofonowych. 
17.55. Muzyka lekka w wyk. ork. P. R 
19.56. Sygnax czasu z Warszawsk. Obserw. 
Astronom. | 
2015. Koncert solistów: Berta Crawford 
(śpiew). Miczysław Fliederbaum (skrz), 


Bolesław Kon (fort) i prof. Ludwik 
Urstein (akomp.) 
KRAKOW 3141 m. 
17.00. Odczyt p. £: „Z pół, piachów i 


puszcz Mazowsza“. 
23.00 Transm. muzyki tanecznej z restau- 
racji „Pavillon'. I 
POZNAŃ 339,8 m. 
1725. Audycja dla dzieci. 
23.00. Koncert kiubu mandolinistów 
zart”. r 
20.30. Koncert wieczorny. 
KATOWICE 416,1 m. 
16.00. Koncert płyt gramof. 
20.15—21-15. Koncert wiecz. 
WILNO 455,9 m. 
19.10. „Faszyzm i futuryzm“. 
19.35—1.955. Wolna trybuna. Aktualne dys- 
kusje radjosłuchaczy przed mikrofonem 
PRAGA (Strasnire) 343,2 m. 
13.15. Muzyka pracy. 
20.00. Koncert popularny Filharmonji Cze- 
skiej. 
BERIAN 445.4 m. 
2030. Koncert utworów Alberta. 
21.15. Koncert kameralny. 
WIEDEŃ (Rosenhiigel) 519,9 m. 
16.00. Koncert kapeli Wohlfstahf 
19.30. Transmisja z Opery Wiedeńskiej, 
następnie lekki koncert. 
BUDAPESZT 545%, m. 
17.40. Cylry. 
20.00. Koncerl orkiestry Opery Kwrólewsk. 
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Redaktor odpowiedzialny : 
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JULJAN RYCHLEWSKI. — 
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aws co chcesz! 
ww Pończoch 


PFAU RynerT9 


faktycznie najtaniej, 
bo wechód - "przez sień | 


BÓL 
6 GLOWY 


PROSZEK pr ra ak: 


„KOGUTEK- -Migreno 
Nervosir" 


wyrobu apteki 
GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki 


Mieszkania. 


nformałor — Biuro Mieszkaniowa Ko- 

pernika 22 teefon 446, poszukuje miesz- 

kania różnych pokoji, przeprowadza zamiany 
w Warszawie, Krakowie Poznaniu, Łodzi. 


Nauka. 


PIERWSZORZĘDNA STŁA udziela lekcji 
z zakresu gimnazjum oraz przygotowuje do 
cgzuninów. Zgłoszenia do Administracji 
pod „Pierwszorzędna siła. 


POLONISTA udziela lckeyj i przygoto- 
wuje do egzaminów z języka polskiego, 
historji literatury oraz stylistyki. Zgłosze- 
nia do Administracji poa „Polonista'". 


Druk. Lud. Spółdz. 


Tow. Wyd. Lwów, ul. 


Mere antyczne, obrazy i porcelanę kupuje 
i sprzedaje Lamus — Romanowicza 10. 


Posad poszukuja- 
MONTER wodociągowy, z jednoroczna 
praktyką poszukuje zajęcia. Wiadomość w 
Administracji pod „Monter“ 


POMOCNIK FOTOGRAFICZNY jako re- 
tuszer negatywy i pozytywy poszukuje po- 
sady. Listy do Administracji „Dzjennika 
Ludowego“ pod „Retuszer“. 


SZOFER-MECIIANIR. z kilkuletnią prak- 
tyką, kawaler, lat 25. poszukuje posady 


prywatnej. Listy do Administracj: „Dzien- 
nika Ludowego“ pod „Trzeźwy“ 
MŁODY UCZCIWY CZŁOWIEK poszu- 


kuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Administracji pod , Uczciwy“. 


Wolne posady. 


gro Kostluka Kopernika 19 telefou 
33-93 umieści doborowe siły nauczyciei- 
skie, bony Polki, cudzoziemki pielęgniarki nie- 
mowia: zarządczynie gospodynie, agronomów 
z wyższymi i niższymi studjami leśniczych, 
kucharzy, ogrodników, pomocników gospodar- 
czych wszelki personal restauracyjny, sezonowy 


Zgłoszenia do 


luro Machniewskiej Kopernika 22, po- 

szukuje kucharzy, kuchark' restauracyjne, 

kelnerki na sezon. pokojowe, służące, gospo- 
dynie dworskie, lokaja, kamerdynera. 


EPE pokojowe na większą pensię, po- 
szukuje Truchanowicz Kopernika 22. 


OKAZJA DLA ENERGICZNYCH PAK. 
Lekkie zajęcie akwizytorskie na prowincji. 
Artykuł bezkonkurencyjny dla pań. Pa- 
nie zamieszkałe na prowincji i rozporzą- 
dzające kwotą 25 zł. podadzą swój adres. 
Zgłoszenia skierować: Władysław Kozłow- 
ski, Lwów, Janowska 55.. 


CHŁOPCÓW do nauki poszukuje zakład 
Hm it Józefa Einschlaga, Kamińskie- 


go l 


Ksiegarnia Ludowa 


uli. Szajnochy I. 2. 


poleca następujące książki 
Frankowska: Ubezp. na pe 


choroby ZO 
— Ustawa o ubezp. na R) 
choroby wraz z ordynac, wyb. 
do Kas chorych (w opr) . . 8:— 
Umowa o pracę pracowników umysł, 8:— 
w „ robotników 2:40 
Sady pracy 2:40 
Urlopy wypoczynkowe s 3:— 
Regulamin czynności kas chorych 1: 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pk 
cowników umysł. ę 1:50 
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy- 
padków (opr-) „ A 9 — 
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 250 


L. Sapiehy 77., Tel. 496. 


